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S\rir«) < < A LLELU JA W ćk:

A oto nadszedł „dzień trzeci «> •  C

iralŁ. “ . 19 kwietnie.
I oto mdaaed* dasi«f. trzeci, dzień zcaartwych- 

wwtaniła Chrystusa narodów, dzień, o którym w  
„Księgach narodu polskiego” Atuun Mickiewicz 
preanlkając duchem wioszczyna tajemnice przy
szłości, pisał:

,,Naród polski nie umarł, ciało jego leży 
w grobie, a dusza ze topiła z ziemi, to jest 
z życia publicznego do otchłani — to jest 
do życia domowego ludów, cierpiących 
niewolę w kraju i :m krajem. i

„X przeszło już dni uwa — jeden dzień ]

Jak rmBpowte.izl" ne było, waesaetfł om w  krwi 
oparach, wćnxl hekatomhy ofiar, w których Pal
ika największy bodaj wzięła udział.

Jeszcze krwawa ofiara „Chrystusa narodów4 
nie uzy skała polnej tu grody.

Jeszcze konwulsye niepewności i niepokoju 
wstrząsają ciało Zmartwychwstałej, ni© wio- 
dcącej na pewno, czy naprawdę w pełni zaświe
ci dla nie.i sprawiedliwość dziejowa, czy odzyska 
królewskie szaty, z których złość i zbrodnia un- 
gi ją obdarły.

Jeszcze krzywda oczekuje nagrody, a zaś zbno- 
zaszedł z pierwszem wzięciem Warszawy : dnia kary.
— a drugi dzień zaszedł z drugiam wzi.ę- Ale to jedno już jest pewnem, to jedno wiel- 
ciem Warszawy — a trroei dzień wnlj- j kim hymnem rozradowania na harfie dusz pol- 
dzie — ale nie zajdzie!“_  j skifth dziś dzwoni, że Polska odniosła stanow-

Dziś jesteśmy wszyscy szczęśliwymi świad- j czy tryumf nad śmiercią, na którą ją skazano, że
fcair.1 wzejścia, wyprorokowanego Polsce przez powraca do rzędu żywych tworów państwo
jej wieszczów, myślicieli i proroków, „dnia trze- j wych, z którego moc żadna już jej wykreślić nie j nu one.
-lego“„ dnia jej zmartwychwstania, j zdoła. ' I .Dokona tego silna wola, dokona tego potężna

Wzoswadł drtef trzeci — ,jale nie zaj<Me!"
„Nie zajdzie!" — mówi do nas z poza mroków 

grobowych wódz dachowy narodu.
„Nie zajdzie!" — wtórują mu myśli m asę, »  

czucia naszo i  nasza,wytężona ku utrwaleniu 
bytu Zmartwychwstałej — wola.

Oto Lielichy serc polskich otwierają się ku 
wyglądaj ącemu z poza chmur słońcu wolności, 
niosącemu nam niepodległy byt polityuzny i 
zjednoczenie.

Miiałyżby się one zawahać* gdyby dla p  łiuotści 
narodowego tryumfu potrzeba było z nich jesz
cze kroplę drogocenną utoczyć?

Przenigdy!
Pragnienia i nadzieje nasze, nadzieje pokrzy

wdzonego, a obudzonego do niepodległego życia 
28-milionowego narodu muszą być i będą spel-

w Krakowie i
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miłość ziemi ojczystej, milionami ognistych 
pochodni rozśw ietlająca mrcKL przyszłości.

Na. niej wsparci — jesteśmy pewni zwjci*;* 
tówo.

wtonal
; Twoje to dzisiaj naród polaki obchodzi świę- 
{ to. Na Twoją cześć wskroś niwy nasze — i  wio- 
j suci — i m iasta  biegnie radosny hym n tryum lu

A przeto bądź nam pozdrowiony... za to, żeś j i d:dękczyaienia, zaklętego w tom jednom sło-
wzesszedł nie zachodzący nigdy ..dniu trzeci". 

Polsko zmartwvrchvviitąia — bądź błogosła
w ię :  „ A l le lu ja ! " ( -c lii) .

Wielkie zaburzenia w Wiedniu.
Sziurm do oariamentu. Ągśtacya 

Ranni >
Kraków, 19 kwietnia. j

(R) JŁlc-dy Baw ar ya 1 W ęgry stanęły w  ogniu j 
balazewickiej rewołucyi, oczy całego św iata j 
akiarowały się n a  Wiedeń. Czy stolica dawnoj ; 
m onarchii uniknie przewrotu? Gzy niemiecka 
Austrya operze się czerwonej fali zalewającej jej 
sąsiadów?

Zdania w tym kierunku oyły podadedanc. Je- 
etni wróżyli Austryi los Bawary! i Węgier, dru
dzy natomiast twierdzili, że eh ar a k etry st y rany 
aia Wiedeńczyków braik energii, określany po
pularnie jako ,,Wiener GemuetiLckkedt", tudadeż 
wpływ umAarkowanych przywódców na masy, 
uratuje ją od katastrofy.

Wieści, nadchodzące z ehs-cesarskiej rezyden
c j i  nad Bumijom sygnalizują początek aomtmi- 
*tycza#go przewrotu- Dziś jeszcze pokonany, 
może on jutro, lub pojutrze osiągnąć decydują
cy sukces. Jakkolwiek zaś rzeczy się rozwiną, 
to jedno jest już per/nem, oto, że Wiedeń stał 
ol« trzecieui z kolei centrem boLszewlzmu w Eu
ropie środkowej.

Pierwszym czynom komunistów wiedeńskich 
t>y£ atak na parlament; pod wieczór sfanatyzo- 
Waa* tłumy rzuciły żagiew ognia w  przecudne 
mury repreuentacyi ludowej na Franzonsringu.

Czyn ten jest jakby symbolem n'eb®zpie- 
czeustw nssobUmych w karłach Lciszewizmu. 
Jslłl idea prarwnota zwycięży, runie ustrój 
państw prawe rządnych, runie ład społeczny, w 
pracy rozsypie się gmach prawdziwej demekra- 
eyi i  poriarorataryzmo. Płomień rewolucyjny 
Itrt-wł dorobek fituled, a los dwie ta spocznie 
w rąkach tłumu ŁieanSwiadomior-ego swych da- 
tah i  agitatorów, którzy na iywum ciele społe
czeństw będą Turzeuzywistulali swe fantastycz- 
M  eksperymenty.

Co spowodowało beszi>ośre&nio ekscesy wie
deńskie? Wpłynęły na nie bez wątpienia podbu
rzająca działalność komunistów zagraniaanych, 
których e mar m ą ilość aresztowano, lecz najwa- 
źsde}#7yiu momentem umożliwiającym bujny 
rańkwit ided przewrotowych był niewątpliwie 

• głód. Symptomatyczny w tym względzie jest 
pewien epizod z rozgrywających się omegdaj 
w Wiedniu walk ulicznych. Pod jednym z  żoł
nierzy policyjnych ustrzelono konia Tłum rzu
cił się natychmiast z nożami i poćwiartował 
zwłoki końskie, zabierając mięso. Krótki, ale 
wymowny obrazek. Bije zeń olbrzymia. tragedya 
setek tysięcy pozbawionych chleba, szczerzy swe 
zęby okrutna pani: Nędza.

Oto są bezpośrednie przyczyny niepokojącego 
wzrostu Łciszcwizmu. Pośrednią przyczyną jest 
nastrój psychiczny wywołany klęskę polityczno- 
militarną. W ła d k i  wiedeńskie muszą państw a 
ententy poddać gruntownej analizie i do jej syy- 
nlków dostosować swe metody działania.

Nie wolno koalicyi dopuścić do powstania 
trzeciej republiki sowietów w Europie środko
wej, BCzeyóLaia w miejscu, które dzięki swemu | 
poioJRiiu bg r s t f  iczuerau posiada dla kostela- i 
cyt politycznej pierwszorzędne znaczenie. Zro- i 
rumiały to dzienniki wiedeńskie i zgodnie j 
wskazują n a  możliwość ekupaeyi Austryi przez ' 
irtjika sprzymierzeńców. Gdyby więc istotnie ; 
ruch kom unistyczny w W iedniu trw ał nadal, j 
r io  pozostaje koalicyi. nic innego, jak tylko j 
rcybkie działania wojskowo, z którem równole- j 
głe iść whinaby pomoc aprowizacyjna dia za- j 
jrotonojo boLszewlzmsm terytoryum. j

Walki uliczne w naddunajskun grodzie sta- i 
sowią niewątpliwie dla każdego rozumnego ob- ' 
lerwatcwa w obozie koalicyi także punkt wyj- 
Icla fila dalszych rozważań, przekraczających 
runy konkretnego wypadku'. Koalicja staje te
raz przed problemem: jak postępować, by nic 
rzucić w objęć?a pzzs^/zcitt tfcsęfy państw środ
kowo i wschodnie-eurc:pej-5hir.h, r. w pierwszym 
rzędzie Polski.

Zaznaczyliśmy wyżej, że noćrednim powodem 
wybuchu niepokojów w W iedniu by la . klęska 
inililam o-połilycsm . Na. Ans:ryj f ;-.rav/d.*.Ha się 
u tarta  już m aksym a, że fcokizewiza: r zwjje Się 
tylko w państwach pzk-umnyrb.

emisaryuszy komunistycznych. —  
zabici.

Polska bez Gdańska 1 Śląska Cieszyńskiego 
wojnę tę przegrałaby. Przyszłość ekonomiczna 
kraju stanęłaby pod znakiem pytania, uczucia 
narodowo doznałyby gwałtownego wstrząśnie- 
nia. Z utratą tych ziem utracilibyśmy leż wiele 
odporności na hasta przewrotu.

C zy  koalicja zechce tak wielką stawkę ry
zykować?

A teraz drugi moment: Kra] nasz głoduje.
Wyczerpani kilkuletnimi zapasami milionowych 
armii, prowadzonymi na naszej ziemi, zniszcze
ni najazdem okupantów, stanęliśmy nad gospo
darną .przepaścią. Miliony uginają saę pod dro
żyzną środków codziennej potrzeby, setki ty
sięcy pozbawionych pracy pędzi straszny żywot 
nędzarzy. Dłuższe przeciąganie się dzisiejszego 
stanu aprowinacyjnega, a z drugie] strony dal
sze obumarcie naszego przemysłu, g ot owo wy
tworzyć w  kraju ferment, prowadzący w pro
stej linii — do katastrofy.

We własnym przeto interesie pospieszyć musi 
koajicya z .wydatną pomocą aprowizacyjną dla 
Polski, a także uczynić wszystko, co leży w jej 
mCcy, by uruchomiono warsztaty prac) w kra
ju 1 umożliwiono zarobek szerokim zeszora. 
Środkami prowadzącymi dp tego jest udziele
nie państwu polskiemu dużej pożyczki na ko
rzystnych warunkach, dostarczenie surowców 1 
brakujących nam maszyn.

Polska zadowolona politycznie i zdrowa eko
nomicznie stanowić będzie w ogólnym bilansie 
koalicyi pdzyeyę czynną, stanie się .'ojuszni- 
kiem pewnym i wartościowym; rozgoryczona 1 
wyczerpana, przemieni się w Sfinksa, którego, 
niezbadana o oblicza gotowe stać się Źródłem 
poważnego niepokoju zwycięzców w wojnie 
światowej.

• *
*

Wiedeń, 18 kwiemia.
Wczoraj po południu Wiedeń był widownią 

wielkich wykroczeń. Przez kilka godzin, zwła
szcza przed parlamentem, padały strzały i sal
wy. W czasie tego

ZGINAŁY DWIE OSOBY A 33 ODNIOSŁO 
ZRANIENIA,

z tego 17 ciężkie. Już przed południem obiega
ły po mieście pogłoski, że przyjdzie do niepoko
jów. a przedpołudnie zwołane były zg) omacku- 
nia robotników, którzy powrócili do ojczyzn, , 
jakotaż zgromadzenia inwalidów W południe 
odbywały się zgromadzenia taicie przed parla
m entem  i w Praterze. Przed południem zgłosiła 
się do rządu delcgacya inwalidów, domagając 
się odpowiedz na wręczone przed kilku dniam i 
żądania zarówno eo do wypłaty pieniędzy, jak 
i co do zaopatrzenia w  środki żywności. Na od- 
potwliedz, udzieloną, przez rząd, deputacya o- 
świadazyła, że rząd złam ał przyrzeczenie, a obe
cnie inwalidzi wyciągną z tego końsctewencyc. 
POLICYA OBSADZIŁA ?RSED POŁUDNIEM 

K A T U S Z ,

a również kolo parlamentu skonsyguowano 
straż policyjną, uzbrojoną w karalftuy. Równie
karabiny maszynowe były w  pogotowiu. Zgro
m adzenia m iały przebieg względnie spokojny. 
Przem awiali na nich także obcy a mianowicie 
k ilku  komunistów z W ęgier i  k ilku cmisaryu- 
szy kotnuni2 lycznyo.il ze Szwajcar)!; Po /.gro
madzeniach udał się pochód przed parlam ent. 
Równocześnie z Prutoru wyruszył pochód ucze
stników zgromadzenia, przed parlam en t Dcpu- 
tacye domagały się r o z m o w y  z kanclerzem  Ilcn- 
iierem. Bramy parlam enlu  hyly zamknięte, 
tłum podążył więc do bocznej bramy od strony 
Placu Schm crlirga.

Straż chciała nie dopuścić tłumu, 'ecz obrzu
cono ją  kamieniami. Padły też strzały z tłumu. 
Policya strzelała najpierw w  powietrze, lecz 
kiedy kilkunastu polieyantów zostało rannych, 
polieya dała ognia do tłumu. Wywiązało się 
starcie <z tłumem. Z tłumu strzelano z rewol
werów i rzucano kamieniami. W pierwszej 
chwili demonstranci chcieli nakłonić żołnierzy 
do przejścia na srwą stronę i  zwrócenia się prze
ciw policyi. Dzienniki stwierdzają, że faktycz
nie pewna część żołnierzy stanęła po stronie 
tłumu i  gdy chciała połączyć się z tłumem, z d a - 
Lazła się pod strzałami policyi i wojska, które 
strzeLało do tłumu. Od strony izby tanów tłum 
znalazł się w  przewadze i polieya musiała ustą
pić. Ta część tłumu pociągnęła ku Mariahilfer- 
strasse i chciała zdobyć kotoary Stift, chcąc »ię 
tam uzbroić. Po drodze rabowano sklepy i gra
biono przechodniów. Wnet zjawiła się także 
czerwona gwardya, która stanęła po stronie eks- 
cedentów. Przypuszczono

NOWY SZTURM DO PARLAMENTU
i  wybito szyby w tej części gmachu, gdzie mie
ściły się sale izby panów. W tym czasie zatrzy
mano po dparlamentem samochód, którym wie
ziono dwie beczki nafty i beczkę benzyny. Wnet 
zaczęto z  tłumu rzucać kamienie, owinięte w 
szmaty, namoczone w nafcie, na budynek par
lamentu.

Wkrótce "wybuchł pożar w oudyuiu parla
mentu od strony placu Schmarlinga. Tłum nie 
dopuścił straży pożarnej, która przybyła, celem 
gaszenia pożaru. Drugą beczkę nafty poapalił 
tłum na placu Schmerlinga.. Po mieście zaczy
nały obiegać niepokojące w ia ło  mości o zaj
ściach.

O godzinie o wieczorem poczęły m ów  padać 
strzały.

TŁUM WYWALIŁ BRAMR PARLAMENTU
od strony placu Schmerlinga, jednakże polieya 
obecna w  gmachu, nie dopuściła demonstran 
tów do wnętrza. Polieya konna, cofając się z 
przód parlamentu, przed tłumem oała strzały.

W teatrach, położonych w pobliżu parłam en- 
tu, przerwano przedstawienia. Koło godziny 9 
ł pół wieczorem wzburzony tłum starał się p o 
nownie przedostać przed parlament i tf&stępnio 

j przed budynek' dyrekcy i policyi, lecz polieya 
nie dopuściła go. Około godziny 10 wieczorem 
zapanował spokój.

Z przedstawienia policyjnego wynika, że
EKSCESY BYŁY PRZYGOTOWANE OD KILEU 

DNI
i były przeprowadzone planowo. Polieya uwtię- 
aiła wczoraj kilkunastu komunistów węgier
skich i trzech emisaryuttzy komunistycznych ze 
Szwajcaryi.

W czasie zaburzeń strzelano do automobilu 
włoskiego. General Segro, szef bawiącej tu  m i
s j i  włoskiej wyda1" naŁychmiastowego przedsta
wiciela do sekretarza stanu  d la  spraw zagrani
cznych Dcutscha, domagając się od niego za
dośćuczynienia, do p iątku  godziny 4-ej po po
łudniu.

W śród.
RANNYCH NAJWIĘCEJ JEST ŻOŁNIERZY 

POLICYJNYCH.
Dwaj zabici śą wachm istrze ni i policyi. Pod je
dnym z polieyantów ustrzelono konia. Tłum 
rzucił się natychm iast z nożami i poćwiartował 
zwłoki konia, zabierając mięso.

W szystkie dzienniki bez wyjątku potępiają 
ekscesa, które nikom u nie przynoszą korzyści, 
a  powodują tylko rozlew krwi. Bardzo ostro 
przeciw ekscesom występuje „Arbeiter Zeitung", 
k tóra zapewnia, że socyaldści zasiadający w  rzą 
dzie ani na  chwilę nie pozostaną n a  swych s ta 
nowiskach jeżeli większość zorganizowanych 
robotników tego ud nich zażąda, ale ni o myślą 
ustępować przed gwałtem mniejszości niezorga- 
uizowanej. „Arbeiter Zeitung" nazywa ekscesy 
bezmyślnymi, podkreśla, że koalicja , k tóra nie 
dopuści do przerw ania połączenia między W ło
chami a  Polslcc i Czechami a w razie ponowie
n ia  się rozruchów obsadzi bezwarunkowo W ie
deń.

:oiCTiłMct'i m  Łiy«cm

m m m la  C z s th ó w  d o  n a ia s ^ u .
Newy Iz ■ t n t .

Stwierdzono niezbicie przez wi.isciwe c::> nci- 
ki, iż na p rilś in en ; linii ć ; ir:: .>; tuż pod
dawno, graziicą g;.-!i:yż •., s i o - ;• :• y y  ■,
się pasem nowosądeckiego por/ton, - gromadzą 
Czesi cd fcilku dni znaczne łioźci wojska.

i)T)si-r\cov, une ruchy uagromad zony cli v;t:y>k 
cz-twkicli wskazują uli to, żs zanosi clą alko ».a 
nagły najazd tia nasze tery tor y.u n*ho powolne, 
o aysłemaiycsato posuwanie się naprzód i  zaję
cia kolejowej linii. Pc3ksrnr.fiiń-G i-r'ów-Muszy* 
nr-Nowy Sęcz-£*t?óło-^»ffórz:»Pv-.?n»,?a-Sonob



Pfaaner 1CS GONIEC KRAKOWSKI Sir. 4

Eagórz-H&to Lafcortz, ca ed itowna jest pragnie; 
uiem Czechów,

Na pograniczu nowosądeckim i  w najbliższym

rbiô y
Oeszyu, 18 kwietnia. (Ta!, wł. biura praso

wego,.
Pr;', efi k-litu dniami członkcr-ie komiryi alian- 

p*v a Cieszyna zwiedzili między innymi dom 
bot ańmy w Trzyńcu i  przy tej sposobności wy

razili życzenie przyjęcia deputaoyi robotników.
deputacyi przybyło 6 robotników, przedsta

wił ich sekretarz metalowców p. Teller, który 
w pa-zesmówieniu swdm zwrócił naprzód uwagę 
Qa rozgoryczenie wśród robotników, wywołane 
wiadomościami pnzynoszimemi przez dzienniki 
• Paryża, że polski Śląs(k ma być przyznany 
Czechom. Polacy metalowcy tak samo jak pol
scy górnicy nigdyby takiego gwałtu nie znieśli, 
i na wiadomość o podobnem rcTBtnzygniyciu 
broniliby polskiej £iemd Śląska z taką. samą. za
ciętością, jak w dniu 25 lutego b. r.

„Oto panowie maicie przed sobą delegatów — 
mówił p. Teller — którzy tak jak wszyscy na 
wiadomość o najeździ© Czechów porzucili huty 
i z bronią w  ręku, budując rowy s to  oleckie bro
nią, ziemi śląskiej, mając wśród siebie rannych 
i nabitych. Od tych ludzi nikt się nie może spo
dziewać, aby mogli znosić nadal panowanie nad 
sobą obcego narodu. Na całym Śląsku wszyscy 
należą do poiskiich związków zawodowych, i  
wszyscy są tym samym duchem ożywieni, a 
idea uwolnienia ogarnia coraz szerszo masy lud
ności. W sąsiednich Czechach rośnie zamęt, a

miejscowościach wy-dano stosowne zarządzenia, 
zabezpieczająco się od szkód w razie najazdu 
czeskiego. Wśród ludności ogólne zoniepojenie.

Śląska l i  oslteoziośol
polscy robotnicy na Śląsku starają się utrzymać 
spokój i równowagę. Mówca sam podczas przy
bycia komisy! imieniem idasy pracującej w 
przemówieniu na rynku cieszyńskim dał wyraz 
przekonaniu, że przybyła komdJyu aliantów  
bezstronnie zbada narodowościcxwe stosunki na 
Śląsku i sprawdzi* że żądaniom polskiej lrdro- 
ćci musi rię zadość uefc/aić. Byłoby wieudem  
nieszczęściem, gdyby miało sUę stać inaczej, nj,e- 
tylko dla samej Polski ale i dla sojuszników, 
bo dk. idei boSzmvizmu zostałaby droga otwar
ta, i - eoetnicy chwycili|iy się każdego śr», dka 
walki, któryby eh przed gwałtem m igi obronić. 
Niebezpieczeństwo napadu z« strony Czechów 
ciągle istnieje, ponieważ wbr~w rozporządzeniu 
ze stres: y m isyi aliantów grupują masy wojska 
na pugeaoiruzu linii demarkacyjncj co tom wię
cej rozbudza podrą śnienie * nieufność.**

Mówca prosił, aby repre; ;e;*r.rj aliantów ze
chcieli to stanowisko i wwraz uczuć polskich 
metalowców Śląska podać we Wi&ńdwem miej
scu do wiadomości. Pan Coulson w odpowiedzi 
oświadczył, że komisya zna uczucia ludności 
Śląska, nie ania jednak będzie rozstrzygać o spra 
wie Śląska, lecz konfereocya w Paryżu To co 
prasa donosi jest nieprawdą. W sprawie Śląska 
działa obecnie p. prez, Paderewski, zaś wiado
ma!'4 o stanowisku metalowców będzie przasła- 

do Paryża.

Barbarzyńskie niszczenie Lwowa trwa dale]
Kraków, 19 kwietnia,

Lwów — od szeregu miesięcy nie zaznaje ani 
jednego dnia spokojnego, bez wstrząsu huraga
nowego ognia hajdamaków. Dzinniki lwowskie 
donoszą, że minionej nocy Ukraińcy z większą 
niż zwykle zaciekiokśdą i przez Cuły dzień wczo- 
ra jazy ostrzeliwali Lwów.

Ogo.eip na miasto padło około tysiąc pccł- 
«tw... Uszkodziły one dwa kościoły i mnóstwo 
budynków prywatnych.

Choć tak rzęsiście i te większych rozmiarów 
pc,ciskarni ostrzeliwano miasto, stosunkowo 
tttuu w ludziach było mało. Zawdzięcza się to 
tylko temu, iż mieszkańcy nauczeni doświad
czeniem, kryli się w krytycznym czasie w bez
pieczniejsze inifcj-ia. Niekiedy też sprzyjało lu
dziom szczęście w  nieszczęściu.

Do jednego nip. pokoju, w którym zebranych 
było wczoraj rano ośm osób podczas śniadania, 
padł pocisk ukraiński nio y ylmcLajęc wcale. 
Obecni prócz lekkich potłuczeń i przestrachu 
Uie odnieśli żadnych uszkodzeń.

W Innem znowu miejscu do, mieszkania 
wpadł pocisk, pczysypal w mieszkaniu cześć 
Ciób gruzem, rozbił ścianę 'rontową i  upada

jąc na ulicę, odLKrnkami lekko mmi* jakąś ko- 
fcactą, która władnie w  tym czarne przechodziła 
koło tej k umiemicy.

Na tej samej ulicy wpadł PocŁd do zamknię
tego sklepu, niszcząc towary i  urządzeni© skle
powe.

Wczoraj ta&ze ramo wpadł paciali clo mieszka
nia soróżowej Iwanickiej. Wybuchając w mie
szkaniu ratrzaeyl urządzenie don? owe. W mie
szkaniu tern w krytycznym crasie r.pai pod pie
rzyną, 1.2-letni syn stróżowej Janek. Po chwili, 
ku wielkiemu zdziwieniu obecnych, chłopiec 
wydostał się z pwtl 'pierzyny zupełnie zdrów.

W prtzykrein położeniu znaleźli się wczoraj 
przez .dwie godziny lokatorowi© mieszkań pię
trowych jednej z kamienic, dc której wpadł po
cisk, niszcząc klatkę schodową, budowaną w 
kształcie wieży. Musieli oni pucemstać w swych 
mieszkaniach aż do usunięcia gruzu i napra
wienia kiatki senodowej przez wezwaną w tym 
celu straż pożarną. Podobno wczoraj zabite zo
stały trzy osoby cywilno. Na razie wiadomości 
tej nie stwierdzono. Rannych natomiast w cią
gu dnia wczorajszego jest kilkadziesiąt osób.

e«l«ęiemv

Wśtod zagranicznych gości.
, , £  r o z i n ó i c  i  f tp & s tr ia c & e t '*  t n i s y o n a r t t y " .

— Tak, pani, wszędzie naokoło słyszymy tu 
słowo: granice, gdziekolwiek ukażemy się w 
towarzystwie, zawsze ktoś z Was Polaków 
zwraca się do nos z tern pytaniem, bez wzglę
du na to, czy p r z y b y w a m y  z nad Sekwany, czy 
Z nad Tamizy, czy nosimy owe błękitne wło
skie peleryny, które tyle zaciekawionych spoj
rzeń ściągają ku nam na ulicach miasta.

— To panów nudzi, prawda?
— Nie, pani, wprowadza nas to tylko w pe

wien niemiły kłepot, trudno nam bowiem dać
konkretną odpowiedź na pytanie, które —  

pojmuję to dobrze — ma dziś dla was Polaków 
iptkrwszorządną wagę. Wprawdzie każdy pra
wie z nas cudzoziemców, urzebywających tu 
przez pewien czas w Polsce, ©osiada jakąś ,,mi- 
syę“ polityczną., wojskową czy ekonomiczną —

nazywacie nas przeważnie „mósyonarzami“— 
W siik prawda? — i może raporty, składane 
Przez nas po powrocie do Paryża będą miały 
wpływ pewien na rozstrzygnięcie sprawy gra
nic Polski, jednak nam tu dziś trudno orzec 
cośkolwiek decydującego wr tej kwesty!. Gdyby 
od mis jedynie, którzy mieliśmy szczęście po
tna ć osobiście Polskę i jej mieszkańców, zale
żało ustalenie granic lego pięknego kraju, mo
gę panią zt pewnie, że odpowiadałyby one w 
zupełności Waszym pragnieniom i żądaniom.

W tem miejscu towarzysz mój, ,.magior«“ 
^łoski przerywa rozmowę, jakby dając mi do 
Vn>:nani:i, że .kwcslyo polityczno „lc rasen t un 
r i uspsiech.a. się k l ik ie m  v.st rióóo złoąli- 

miednic.

i[ — Ten uśmiech pana?...
A on z właściwą temperamentowi włoskie- 

| mu żywością i zdolnością akrobatycznego prze
skakiwania z przedmie!u na przedmiot, daleki 
od gronie Śląsika i Galicy! wschodniej, odpły
nąwszy o milę od gdańskiego portu, w którym 
przed chwilą zarzuciliśmy tak uroczyście kot
wice okrętów Hallera, odpowiada mi zajęty naj
widoczniej zupełnie „niepolityczną" myślą:
— Dziwne wy jesteście kobiety polskie, wy 

; ,,córy jryaerzy", w postulatach narodowych —
rzec można — „bezkresne", tu i tam żądacie 

i jak najszerszej ekspanzyi, a w  życiu...
— A w życiu? — podejmuję zaciekawiona
— Tak bardzo dbacie panie ściśle o wszyst

kie zapory, tamy,' progi, które stawia nam wy
chowanie, zasady, etyka, a może konwenans... 
rzeczy, które w wielu wypadkach bywają prziesa 
dem, utrudniającym życie... A może... może... ta 
linia wytyczna, którą raróć wasz idzie w po
lityce, ó.w tak zwany „Drang mach Os ten" znaj
duje też pewien oddźwięk w odnoszeniu się pa 
clo nas, ludzi z zachodu, w  star ianiu nam zaw
sze surowej „linii demarkacyjnej", poza którą 
żadnemu śmiałkowi posunąć się nie wolno...

— My, panie, sikoro walczymy o słuszną spra
wę, jesteśmy zawsze nieustępliwe, a przytem 
myśmy nietylko szowinistiki narodowo, lecz i  
szouiriistki w miłości, i... może trochę nieuf
ności mamy do Was, rycerzy z Zachodu, a mo
że... w tyni wypadku bawi nas ta walka „o gra
nico"... wszak i cna ma swój urok... Zresztą, 
zclaje mil się, że nie wszystkie kobiety nasze wy
chodzą z tej walki zwycięsko, że Wyę-których 
crAnnunzio tak  świetnie nauczył władać bro-

j nią, w  miłości n ie  zawsze ponosicie’porażkę...
■ „On elit", żo przeciwnie wieikio mają tu pano-

Prawdziwe arcydzieło filmowe w 6 aktach

m im m
z najznakomitszą światową artystką i tancerkę

W T k |  f  |POLA
w roli tytułowej. Arcydzieło to, nie mające so
bie równego, oglądać winien icażdy bez wyjątki

i i i i i i E j i i r s i i i a i i L i .
gdzie wykonane będzie w  programie świątecz
nym na podkładzie muzyki operowej, dostoso
wanej p  zez najwybitniejszych muzyków kra 
kowskich.

»fS a l ^ n
yl. iip ś t a iiia  lir. 40 .

m s $ Ę $ w  teatru mśSjSkk^o).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych ou- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzysiępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekeya również
SP kZ iiD A Ź  NA SPŁATY.

Telefon 243Ó. 128

D R  G U S T A W  P E E 1 2 Ł L
lekarz <ton.lys.ta, 

ł>owrocii 1 ordjmuje, Jak dawniej, w Krakowiiu. 
Rynek główny 24, I. piętro. 1171

O -G Ł A S Z A M Y , 1244

ie  z przedsiębiorstw am i rek lam iiip jP y i się obecnie, ubywa
jącymi określeń i tytufów podobnych naszym

nie mamy siic w spólnego
L&horat. chemicz.-kosmet. „DERMA" 
ST. S7 UDNICKI, Dr. med. Ju CZERNIK
Wyrób śrociitow chom. I kc wnot., aualizy ©heter.

ISuTiSBoESi
— la r i i w i .  i ■ ■ ■ n .T n .n n iM iM i i  w n n  1 W rttow tfcjy iTMw iii — J

W E V/TORlśK ONIA 22 KiOTr-TCbA .&.9

IGNAGY MANN
P1EWSZY T ŻN O R  O PER Y  LW O W SK itJ  

VtfYSTĄPI RAZ JEUcM. 
AKOM PANIUJE; D Y R E K T O R  B. YilALLEK-W ALEW SKI.

Dr. Kirzyszi m  M,I s s o n a  .
lekarz chpróu skćrąytii i wea&rytiitych ordynoje 

on 2—5 p& połucum n e t
Krcków, Pijarska lii, I p. (oŁte* bramy FleryańsklsJ)

Mp vm rjoaa w. gggŚSitKŚlBMiP

wflie powodzenie...
W tej chwili, w  myśl przysłowia: „ąuand on 

parie du loup on en voit la queu“ mioda uro
cza panienka, która wykupiła już wszysrtkie 
SMnouczki i „łatwe metody języka włoskiego" 
we wszystkich księ&arruach. krakewkich i od 
paru tygodni blednie i rumieni się pod „zabój- 
czerń" spojrzeniem „mauiora GiulioU — wmie
szała się w naszą rozmowę i szczebiotem pod
lotka dowodzi rycerzowi rtaJii, że wbi aw posta
nowieniom... kongresu „linia demarkacyjna" 
załamuje się tu i tam... na różnych frontach... 
zdarzają się na niej pewne przesunięcia... a czę
stokroć strona atakowana, zmę.czcna długą o- 
nroną, wj'czerpana walką, skłania sdę ku pew
nym kompromisom...

Vrkoło nas gwar rozmów, brzęk naczyń, saa- 
ro-błękitne dymki papierosów. Spojrzenia „całe
go Krakowa", który w przedwieczornej godzi
nie zwykł dawać sohie „rendez-yous" w „Gran
dzie", skierowują się ku naszemu stołowi, przed 
stawiającemu dziwnie ba”\vny widok.

Rozmaiiość mundurów, otaczających nas woj
skowych roni imych i zagi-ardcznych skłacic- się 
i!a różnokolorową mozajkę, a nonTieszanii 
wszystiuck możliwych języków europejskich, 
tworzy istną wieżę Baoeł.

Oto właśnie młody oficer francuski .praw
dziwy „type gaulois" opowiada mojej sąsiadce

-  To dziwne proszę pani, jak nas tu ni© u* 
mieją rozróżniać: gdy przechodzi ulicą AngliŁ, 
zuarr.a często, że ktoś z publiczności, mija* 
jąc ; go, zawoła: ,,Eviva Italia", Włoclra nnów 
biorą za Anglika, Amerykanów witają utrzy  
kiom „Vive )a France!"

— Czy się pian dziwi? — pyto paki Stefa- — 
To tak trudno rozeznać sic w tych wrzyslticb
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Skrytobójczy nra-fięerstwc? rządu austryackiego na 3 młodych chłopcach.
Lwów, 13 kwietnia.

„Gazeta Wieczorna" zamieszcza sensacyjne 
rewel&cye z dziejów Lustry ackich zbrodni „po
litycznych". Rewelacye te rzucają bardzo po- 
<«ire światło na praktyki jeszcze ciem ulej as ego 
trądu auslryackiego. Oto co pisze ow przygo
dny współpracownik:

W grudniu 1914 wyjechałem ze Lwowa przsz 
Rumunię do W iednia. Tu wskutek denuneya- 
Łjll zostałem
ARES2TCVrANY PRZIIŻ WIEDEŃSKĄ BOLI-' 

CYE1
& 2 stycznia 1015 odstawiono innie do więcieniia 
garnizonowego pod zarzutom  szpiegostwa i 
sdiuuly storn', na rzecz Rosy i.

Trzaciego dnia mego pobytu w więrieniu za
wiadomił profos mnie i pięciu towarzyszów' mej 
ceii, że musimy się j ro d dań

UCZEPIENIU OGHHONNKB5U PRZECIW 
GSPIE.

ToAnaiTyszami mej ccii byli: ks. Bohatyroc, 
ptroboracz z Czemiowioc, Bernard Brandeis, 
łyi.nkijit a Wi&dnta, Józef Homola, dyrckoor 
szkoły ludowej w Gaya na Morawach, ja,u 
Mark ula, inżynier- Wydziału krajowego w Wie
dnia i dLr. Franciszek Vlk, lekarz z Pragi.

Ten ostatni po odejściu profosa radził nam, 
•by

KAŻDY PO SZCZEPIENIU MMFY 
WY B5AŁ JĄ 

M i>  jaatyet.miasi z ramienia, a głównie po win
ni to uczynić ci, którzy się rządowi austryaoklo-
m n bardzo narazili j są, uważani przez niego za 
niebezrcec-zny ch agitatorów i wichrzyciela. Gdyś 
uay *e ssdumiemem pytali, jaki cel ma ta prze
stroga, objaśni! nas dr. Vlk, jalk następuje:
HxŁEM W SARAJEWIE WIĘZIENNYM LE

KARZEM ASYSTENTEM, 
w coaaic, gdy odbywał się proces polityczny 
nraeci w®&bćicom następcy tronu Fardymauda. 
Jak wiadomo, sąd skazał ich na dożywotnio 
więzienie, guyż z powodu ich niepelnoleiności 
>ie bys do nich stosowaną kara śmierci.
A jednak mściwy

PEĄj  aUSTBYACHI POSTANOWEL IOW 
UKARAĆ ŚMIERCIĄ, 

i  l ’«  i  różnych okoliczności wnioskuję, także i 
t u ip  powodu, że w  ten mord wmieszano były 
1 łzmi jeaoELzo osobistości austryackiego i ule- 
meek i< yo pccicdzuaia, których niepodobna było 
ctaem. z  mardecami przed sąd postawić. Otuz 
B®y na bezpośrednich sprawcach zabójstwa
WYKONAĆ KARĘ ŚMIERCI, POD POZOREM 
SZCZEPIENIA ICH PRZECIW OSPIE, ZA

SZCZEPIONO m  GRUŹLICĘ!
I choć eą to wszyscy młodzi cbło]»cy, zobaczy
cie ponowie, że
DO DWÓCH LAT WSZY SC I  UMRĄ NA TĘ 

STRASZNĄ CHOROBĘ.

Ja jako lekarz asystent, zauważyłem ĉu mor
derczy proceder i bardzo energicznie przeciwko 
temu zaprotestowałem, skutkiem czego dosta
łem się tu do więzienia, rdbjlo pod zarzutem 
zdrady stanu. Komunikuję. to paaom, bo me 
jast wykluczone, że i którego z  was podobny los 
czeka.

To opowiadanie dra Ylka nie wywarło na nas 
najmniejszego wrażenia, a raczej nas rozśmie
szyło i wywołało różne uwagi na temat (he
skiego szo win izmu.

I byłbym zupełnie zapomniał o tem zajściu, 
gdybym w  grudniu togo samego roku nie wy
czytał notatki w  dziennikach, że w  więzieniu 
bośrtiaćkiem w Zenicy

UMARŁ WA URUŻl^lfcĘ MfeODY HEROYIC,
jeden ze śfldbŁowców na życie arcyksięcia Fer
dynanda. Już w marcu umiera, także według 
doniesień prasy, dragi uczestnik mordu 

PRINCTP NA GRUŹLICĘ KOŚCI.
W ciągu tegoż roku m m  kolejno wr wię

zieniu dani sprawcy
NEDBTIC, GABRINOYIC, GRABĘ0 I DUKIC,

WSZYSCY NA GRUŹLICĘ.
Ten ostatni, jak" podaje ze współczuciem biu

letyn więzienny zapadł preed śmiercią 1 aa o- 
błąkanie.

Jeśli się w eźmie pod uwagę, śmierć tych 
SZEŚCIU MŁODYCH UEŁOPAKÓW,

Gen. m i. eh  1] Głotóffćrski, dowódca krakow
skiego okręgu, znakomity organizc boa: wojsko wyM— ll»»’1 1 I— — w..................... ...  .....
pdUych sił a zdrowia, z których żaden nie liczył 
y tu r  e 2C lat, a  którzy wszyscy w przerptowio- 
dłdsnym przez dra Vlka, a tak
W FROTKIR* TERMINIE UMARLI NA GRU

ŹLICĘ,
to muei się cnyba przyjść do przekonani? że 
-nie była to śmierć przypadkowa, tylko została 
z premed yiacyą w te młode organizmy zaszcze
piona.

34. SZARADY DO NAGRODY.
W o ij;  haryan Fontana.

„Gońea Krakowskiego*; «iwięzaj«> szarad, nmioczcćenych poniżej, należy przesiać Ro«m :cyi
najdalej do czwartku, dnia 1 maja 191&.

Publiczne losowanie nagród, wyznaczc riych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 4 maja 1919, o godt 12 w połu
dnic, w' dużej sali reuakcyjnej „Gońca Krakow

skiego".
L DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO*:
159.

Cisza — dobre trzeć,5 c czwarte 
Czuju* wcięć trŁymeją wartę—
Naraz sygŁiu — drgnęli sług.. — 
„Druga druga czwarta drujd"
Drucie czwarte w jam.ym biłgU 
Mknę co żywo do s/< tegu,
Wałek na dwór wnet wyskoczy,
Już się gruba Hanka toczy,
Niby ciężka drugie drzecie, 
pierwsza trzecia, lube dzuecię,
Trzecią trzecią sobie śpiewa,
A babunia jeszcze ziewa,
Wzięła całość, drży jej ręka,
Z księgą do modlitwy klęka.

101).
Pierwsza i-erw su  z aruaear chodzi, 
Druga śpiewa i zawodzi, 
baiCLć wyrwać raraz wwlę,
Niech nie bruźdź: 1 me kolei

161. V  

7u drugiej prerwsze] tryska zdrój,
. Trzecie czwarte pmkow rój 

W górną gdzieś unoozą dal,
Obok pala wbij, zad poi,
Drugie trzecie Czwarte maisz —
Całość paniom zmienia twarz.

162. K
DWUZN1CZ3S1K

Co tu począć, Boże miły,
Żorne dawno się skończyły,
A tu Łfzęba przyjąć gości —.
Dosyć mam już tych z „Nowościt“

Za tramę rozwiązanie tych szarad wyznacz* 
się trzy nagrody :

łmmduą .c h ! Opowiem panu rzecz yabaiwniej-
szą.: oto wczoraj znajom a m oja znalazłszy się
v towarzystwie rozmaitych wojak owych, wśród 

których przeważali cudzoziemcy, toczyła, d łu
ga dyskuro w języku francuskim  z pewnym ofi- 
cerem, którego po goczinnej inni ej uuęcej toz- 
ntowie spytała z zaciekawieniem;

De quelle armoo etes vouł Monsaeur?
Dc Larmec pol-jnialses Madtune, odjMucł za

pytany.
„— Jak  to więc pan Polak ? — rzuciła zdzi

wiona. — Zapewne przybywa pan od Hallera ?
,.— Nie, pani, z najzupeim ei „krajowego" poił 

ku z  Warszawy.
KbżmoiWu staje się. bardziej ogólna: Krzyżują 

się pytania, odpowiedzi. Tu francuski „tour 
d‘erprit“, tana cięta włoska „riposta". Ogólny 
zachwyt „fo*raiBgcr‘órvi“ nad zdolnością mi ję  

z>kowenii Smolaków.
FiancusJn Grabowiec złożywszy iście w ersal

ski „hommage" polskliej kobiecie, -jiiizeszedłszy 
od zachwytów nad jej bohaterstwem, godno
ścią i  (poświęceniem, wykozańcin w okresie wo 
jennym  do ^ocłiwały jej „e.yterieuru", szyku, 
wytwomości, uznania jej dowcipu i bystrości 
w  rozmawia głosi hymn na  cześć polskiej go- 
ucińnaści, której tyle dowodów -wid®ą cudzo 
sicmcy ■wszędzie, gdzie starm na polskiej zie-' 
mi.

T a pat j słowiaWa „staropolska gościnność", 
bydąoa dla nas rzeczą najzupełniej prostą i 
awyesajną, wydaje się czemś osobiiwem gościo
wi z Francyi, k ló ra  — jak  wiadomo — nie 
gTBaazy zbytnio tą  cnotą, a szczególnie obcych 
przybyszów przyjm uje przeważnie dość zimno 
i onojętniie, stojąio zawsze na. :-lraży swej tyyłą- 
mttoścł. W ton cały pc-an zattSnyyfów wplata

wtreszcae Francuz leciuchno złośliwą uwagę:
— Wy tu jesteście tak wyjątkowo gościnni i 

niebywale uprzejmi, że culzozieaMec przybywa
jący dlo Krakowa ogląda wszędzie naokoło prze
różne flagi koalicyjne i. nieraz opuszcza mia . 
sito nie ujrzawszy jednej choćby waszej cho
rągwi narodowej...

Rozmc wa toczy się dalej na temat zownętrz- 
j nego wyglądu miasta. Słyszę znów zdanie fran

cuskie; tym razom głosi, jr nie syn Marsa, lecz 
■wytworny dyplomata:

— To, co nas Francuzów uderza tu na pierw
szy rzut oka, to pewna ospałość i powolne tem
po życia. Wy nie umiecie żyć, brak wam tej 
„jaie do vivrc“, którą my tam  r.a zachodzie po
siadamy w tak wysokim stopniu, która każe 
nam zawsze, nawet w chwilach smutku i roz
czarowań zakrzyknąć: „vogue la galere!" i pę
dzić dalej i  dopatrywać się słońca, nawet w cie
niu... Wy również nie umiecie się bawić. Gdy 
zejdziecie się w towarzystwie, rzadko słychać 
wśród was wesołą, żywą rozmowę; najczęściej 
bawicie się muzyką i śpiewem, a im pieśń ża- 
łoiślir.raza, ian ton smutniejszy, tom lepiej się 
wtedy czujecie, tein łatwiej znajdujecie w*tem  
tło do snucia przędzy waszych zmartwień i 
smutków. Umiecie zresztą L>jf w lenn piękni, 1o 
prawda!

Słowoir tyrn zawtórował drugi głos F ran
cuza; «.

— W Polsce nauczono mnie wyrazu, dla (któ
rego nie masz u nas ofcpo-Hednika, a który tak 
doskonale charakteryzuje s!au duszy polskiej. 
„Ca me plait, vcus savezv“ Chciałbym wprowa
dzić go w słownik fran fliJ ię !  to rdewo „la tę
sknotę"...

1 znów  d.-Hej m ó w ią  u u w  eyris-tii-j tU u n jt  p o l

skiego, który jest szary 1 smutny, tak bardzo 
różny od z?wsz* śpiewnego, ochoczego tłumu 
francuskiego.

Ktoś opowiada
— W Paryżu napnsykład, wracają robotnicy 

tramwajem dlo domów, po całodziennej pracy 
fabrycznej. N agie- światło gaśnie, tramwaj się 
psuje, ftszyscy wyskakują zeń wesoło i wsrod 
śmiechu śpiew ów i żartów biorą się gromad
nie do naprawy maszyny. A caociaz zmęczeni, 
pracują tak drugo, dopóki nie dokonają dzieła 
i wszyscy z tryumfem nie wsiądą do napra
wionego wozu, by jechać dalej.' o  was, gd" 
zdarzy się coś podobnego, wszyscy macie miny 
strapione, złe i choćby wam przyszło dwie go
dziny czekać na wóz drugi, czynicie to nio m  
szając się z miejsca i zgnębieni wyrzekacie na 
los, zamiast pnzciwtteiałać mu energicznie a 
wesoło.

- -  Bo tu wogóle wszyscy poruszają się po
woli; wszyscy mają masę czasu i do niczego, 
się nie spieszą, 0! daje się to szczególnie od
czuwać w sklepach, gdzie usługę obok tego, że 
nie jest zbytnio grzeczna, odbywa się w  prze
raźliwie wołnem tempie. Zanim kupiec krakow
ski namyśli się na wyjęcie z szuflady jednej 
nary rękawiczek, u nas zdołasz po wybraniu 
dziesięciu różnych par przejść już z mogaz; - 
nów Louvre'u no na;:mniej ne. boulevard Mont
parnasse!

W tej chwili dolatuje mnie z dragiego koń
ca stołu urywek spostrzeżeń, rzucanych praez 
sztywnego zimnego Anglika:

  Kraków taki piękny, a tak dziwnie zanie
dbany pod wieloma względami; estetyka, ulic, 
uroczych z natury plant pozostawia wiol© dn 
zrcabjKi. U nas w Anglii podobne rzeczą? by-



! Bezpłatne zdjęcie fotograficzne laureata v
B^fiła ■■'. i o .-abl-oi.tAw ,\m i szcśc odbitek.

-'. n.t5te«« wodi! kolońskiej.
•"'■ Ludwik Stanisław bicińsJu: „Halticyaacye"

" udanie trzecie, stron 190;.
II. BL.A WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
»GOŃCA K« AKOWSKIEGO" (a zatem i Pre 

ntsmeratorów):
100.

Należy poda/ fakt „historyczny", nyj którym. 
Czeęj opieraj:’ swe historyczne prawa do Aunfr* 
ryki.

Ibfcje r IPt CO M E C  KRAKO W SKI Str, 5

Za t r a f n e  ort powiedli w rrna.cz .a  Hę trzy na- 
g ij/ly :

J. Tuzin przedwojennych cygar „Trabnceo", 
2. Bezpłatna prm nm ei i ta  „Gońca Krakow

skiego" na ma] 1919, względnie, przedłużeni- 
prenum eraty  o jeden mie-dąc.

9. Dwa kilogramy am erykańskiej mąki.

SOWITĄMGRODĘ
a łr r jm a  len. który te fe fee  m ieszkanie okładające się 
r. 2 pokoi i kuchni dU  młodego bezdzietnego m ałteń s tu e . 

1 Dzielnice obojętna — Zgłoszenie pod „Tysiąc-' do
A dm inistraeyi lego ozieńu ik l. 1232

1

G e n e r a ł  H e n r y s  w  K r i u n o w i e
Inieresujące wynurzenia przedstawiciela wojskowego e n i e n t y  na temat

najaktualniejszych spraw polskich.
Kraków, 19 kwietnia.

uy- ; ..-•>;. <0o w^dz. 10 . rino przybył do K ra
ków* yoii. Henrys, wnjftkcwy praectetawifiol 
koatóft-yi W :.v»?'.awi<? z 3 oficerami franctiski- 
mi i  t  r-. '.darni. Na d w o rn i w następstwie gen. 
d«l'-f- i. •p*w»-i..at d r ’. TliesiaKlc-łd. a  nadto 
ĵa-w-tli /. powitania gen. Cołogurski,.Si

mon, S li U e r, dyr. polłcji Krum ńak.. Muzyka 
wojskowa grała  m arsylia u xę, wystąpiła też 
kompania- honarowaj Gen. Uonrys złożył w żyty, 
rtrowj Gałecklienn i. •księciu 'hlHkuppwi, yr&ky- 
<1irowr'Hiałec.„lemu, księciu biskupowi, uiarjzał- 

kówi Nde-zabitow skiemu, delegatowi naroie-st- 
Uicfwa Bksind-eckiernu i yreeyd-enUroi miasto, 
fien. li-n iri,' orljmelwl w-c/nraj w ł.nry.

• **
MicżoYffa w pohKlme przybył do pre*ydj"urii 

m iasta .p. generał Hemrys w towarzyst wie naj- 
hwźMegc* swogo ,«5rtabu ceTcm /łożenia wiry ty 
brezj dentowi m iasto.

Prezydent 1 ederowicz. w serdeemych. sło
wach powtitał dostojnego gościa, przedstawi- 
cftte. w-ojslrowego en tenty, dając wyraz szcze
rej radości, że becapośreduio ze stolicy państw a 
uważał wi wskazane nawiedzili m iasto Kra
ków

W dłuższej rozmowie z prezy duntem p. ge
nerał Henrys por utrzyj szereg najzy wolniej
szych i najbardziej aktualnych kwestyi pol
skich.

Pwede»i<a-,yBttcietii *apewnił z j »fc narwięk 
■s/ym naciskiem, żo
SPRAWĘ WSZECHSTRONNEGO WYPOSAŁE- 
N1A A RUCH POLSKIEJ MOzNA UWa AAÓ ZA
DEFINITYWNIE I POMYŚLNIE ZAŁATWIONA
lY-jjsko otrzym a juz w bejspośreduiu najbliż- 
jwym czasie wszystkie środki techniczne, jakie 
r$. potrzebne, aby uzdolnić arm ie do jej zadacie.

Gdy preaydem |toru>'zył spraw ę Śląska, pod
kreślając |  całym naciskiem, żc jest wykluczo
ne, a b y  naród m aisz  mógł kiedykolwiek zrezy
gnować z tego odwiecznie i rdzennic polskiego 
MujiiCgh zarazem podniósł żo załata lenie kwe- 
• yi Gaiki, i wbrew słuszności mógł A  y wywo-

ł> by niedopuszczalne. My bowiem dbamy przc- 
dąw eystkieiu o iiygienę, a. tu nieporządik., pa
nujące w mieście sprzeciw iają Kię wszelkim za
sadom i prawidłom h j giiem<;an.yni. Zairaiz u  
w dypu. gdy wjeżdżałem do miasua, udan&ył 
mnie mcAwykły biiud dworca kolejow ego i przy
znaję że z permną. obawa, wsiadłem  do dorożki 
l.H'uitn(?j, ob ko rnej, z w y taftom, zużytem siodae- 
niciu. z wyWlcemi szybem:'. Jadąc tym  pteodzi- 
iwjym wehikułem, m yślałem  o lśmdacym m -  
sjsym cabie z k ryształowemi okienlkami. PMdróż 
z dwoi:ca. do boaelu trw ała zatrważająco d łu
go, woźnica był soniij, wycnudŁcaiy koń nie 
słychanio powolny. Uzbroiłem się jednak w 
cierpliwość, dodając sobio odwagi na&zrem przy
słowiem: „alowly bu t surę".

Jakby chcąc załagodzić dość ostrą krytykę 
synti Albionu, sąsiad  mój m ajor włoski, począł 
unosić się nart artystycznem  pięknem  K rako
wa, nad  bogiactwem jego rab: tików, pięknością, 
'•en-esansowych budowli, k tóre szczególnie dla 
Włocbow tak są mdłe i ciekawe, tyło mają, cech 
^'"pólnycb z dzdeśami sztuki i architektury, roz 
»iaaieroi po całej włoskiej ziemi.

A w padając żywiołowo z entuz1,azm u i gor- 
’>wo nieco patosu w. tom lżejszy i .maiiej g,pla- 
llMpjzny", naw iązuje do początku nsussei Tm.- 
3iowy, zapytał, śląc m i wymowne spojrzenie j 
 ̂wych pncepastnych ^zaraj eh oczi 
-- A zatem pozwali paind, bym i ja  również 

<v poc-zuclu słusar.oici mej spiwiw, podjął wal- 
o „Itię domarkacyjną"... czv mogę liczyć na 

.y cięstci o? _ i
jŁifi.j Point dc rcMe.ró:.-:, Monsiey.r , rzuciłam I 

rf j  ze śmie eh iłu:. 7. J.,.

te / pastęjpstwa. wpront nieobliczalne — odnzekł 
generał Henrys:

„Jróteuta znajduje s-ję spccyaliuo w lej kwe
styi. w naoer truiduem poinzen? u, gdyż zdąża 
usilnie do tego, by między najrodern rzoskim i 
polskim jednakże dopi-ownizić do ponKsu-iaie- 
nia. tym saanym kierunku idzie też i prezy
dent republiki czeskiej Masaryk, jak o też czeskie 
zgromadzenie Tiaa>*dowe, którego enuncyacya w 
rym duenu uwrzięta, m usi być Panam  znana." 
Ohiurwyacyi takiej niestety n ik t u  nas nie znak 

„praw a bie jest pi-zo*4 dzona, ua razie mogę 
tylko stwierdzić, ze niepokojące pogłoski o rze
komym planowym v,rtarciu «ię Czechów do 
Git-szyna, jakj‘.e k rążą  w  jifilakiem społeczeń
stwie, Jak to stwierdziłem  w clrodze urzędo
wego zbadania sprowy — nje odbowiadjąc rz e 
czywistości.
PRZY DEFINITYWNEJ ZAŁATWIENI O KWE
STY! ŚLĄSKIEJ NIE MOŻE BYĆ POMINIĘTA 

WOLA LUDNOŚCI/'
Gdy z kolei prezydent dotknął ważącej się <>- 

beanjjo & praw y G danaka, .li rzćkł, że odcięcie 
Pobiki od u jścia  Wisły byłoby katastrofą dla 
narodu, podkopującą w prost egzjutencyą pań
stwa, w yraził generał 'Henrys przekonanie, że 
kw estya ta  w  żadDym jazie nic może być zała
tw ioną wr zposob, k tójr by nie uwzględnia1 .pod
stawowych Tmnacmiotsei militaimych, ekorn mi- 
i mo-gtospodai^czycłi i 'politycznych narodu i 
.państwa nótekiogo. W szczególności, naw iązu
jąc do faktu, że większość opinii cntenty popi-i- 
ra  gorąco polski postulat gdarislci, wyraził gen. 
Hanrys swo przekonanie, że
NA POMORZU GDAŃSKIET POWINNO BYĆ 
STWORZONE OO NAJMNIEJ NA SZEREG LAT 

RROWIZORYUM
z decydującym wpływem polskim, o, to aż rty 
chwili, kiedy spraw a dojrzałaby do definityw 
nego jjjiłatwienia.

(. onerał Hennys z naciskiem  zazuaorył, że 
Francy a życzy sobie takiej Polski, którejby 
granice opierały się z jedne] S t r o b y  o Bałtyk, 
% rir.ugiej zaś stykały się /, Humunią.

Gdy pod koaiiec rozmowy foruszono sprawę 
bytności Paderewskiego w Paryżu, rzekł gene
rał Henrys: „Nie viern, c/y Polska należycie 
docenia, jak wielkie znaczcnid polityczne m a po 
dróż przjden ta  Paderewskiego clo Paryża i ja 
kie jn-aatęijstwa. pociągu i zo sobą, o ile częścio
wo już ich nie wywudała, Wiele rzeczy, któro 
można było .jliż uważać nritmal za przesądzone, 
ulegają obecnie rewozyi i oczekują dopiero swe
go rctzstm-gnięcia."

W  odpowiedzi nrezydent Fedorowicz zanew- 
nił, że Polska m a całą. świadomość wagi udania 
się Paderewskiego do Paryża i dodał: „Za Pa- 
derewzkisn stoi awarty i solidarny cały naród. 
Aie nie chcę uawró pomyśleć, coby mogło stać 
się u  nas a  przez to i na  w schód/5e Europy, gdy
by przez fałszywy krok en ten ty, ten wysoki au
torytet PawcreśiaKego m iał być na szwank na- 
rażony."

Generał Ilonrys uznał doniosłość tych słów. 
Na tern skończyła się wizyta gen. Henrysa u 

prezydenta m iasta.

-■ )
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Csnib-Oi?., prz(.*v.''Ofl.*uc/i^cknini^yi ni& 
spra-w  polnie icli no, kon^Tosii^ p ^ k o jo w y in .

Oziś dnia 20 kwietnia 1919 r.
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lub kurtkę, mało używane, najchętniej czarny 
lub granatowy, z osoby wysokiej, w średniej tu 
szy. Łaskawe zgboszenia-l.ylko z nodaniem ceny 
;:od „Płaszczyk wiosenny" do Adrninistracyi 
..Gońeo f\i'ak.‘:. FH/iS

nabywm'- njożua ( f * i  l i bhąoen i i j  pcof icnful :
100 marko we, xo: onowc, niblowc za 97,3,1 
500 , . ISO,74

1-000 „ „ , 973,47
5-000 „ „ - .  4867,36

10.000 ,  ,  „ , 9764,72

Chwila bieiaca.
K&ientiariyk-

Św. Tyjnoua
Wschód stońca l'-]u
Zachód s łońca  0 'K)  Hl . , . .■kwietnial
Długość unia J/bóS
TEATK IM. JUI,. SŁOWACKIEGO

iam kńięty .
TEATR POWSZECHNY:

Zamknięty. , , -

WiJnc i Mińsk dla Polski.
Pod tym tytułem  poda;e „Kuryer Polski re- 

lacyę p. Justyna Hyiuwici-Mickiewicza, sekreta 
rza^rywsłynego do Moskwy przez nząo polski.

Woat p iłyniwid--Mickiewicza rząd sowie
cki w Moskwie przerażony jest postępami osfen- 
zywy armii Kołuzaka, posuwającej się zwycię
sko z byberyi. Wobec tego nie tylko Leiun, aie 
i Trocki golowi Byliby zawrzeć pokój z Polską 
i ewakuować niezwłocznie Wilno i Mińsk dla 
>.koirieeiProwania całej czerwonej arm ii na ró- 
syji.-kiro froncie v, schociniin. Golo\vovść ta. nie 
j/y iaża  się jednak w propozyeyach konkret
nych, bo in n i bolszewicy m ają nadzieję, że ar
m ia Kolczatka ulegnie rozkładowi.

'Fon pojednawczy wobec Polski, dodaje p. P. 
M... jjachwwują zresztą tylko bolszewicy w Mo
skwie, komuniści bowGm na  Litwie i Białej 
ifusi żywną przekonanie, że za jakieś póióroku 
a j t iń ó  już będą w W arszawie?

Zaras po przybyciu misyi polskiej do Moskwy 
rząd sowiecki wydal rozkaz, z\vttlniaiący Pola
ków od obowiązku służby wojskowej a rosyj
skiej arm ii czerwonej, tak  dli. zaznaczenia swe
go p o je d n a w c z o  nsnosobiente, jak i dla tego, 
że Polacy okąftfli się bard/o niepewnym mai«- 
ryałem  dla tej arm ii.

Wizyta Clemenceau w celi więziennej 
Cottłna.

(P) Dzienniki paryskie przytaczają rozmowę 
Clemenceau z Gottinem. Clemenceau kazar się 
zawieźć do więzienia i przyprowadzić Cottina. 
Cottiu spostrzegłszy Clemenceau- drżat n a  cu- 
łean ciele i n ie mógł zc wzruszenia wydobyć t. 
siebie słowa.

Po. długiej chw ili wśród lez jtoczął mówić: 
pomyliłem się... panie m inistrze, nie chciałem 
iiigdy zabić an i jednego człowieka... pana chtla- 
lem pozbawić życia, bo myślałem, że pan nie 
chce przywrócić krajow i pokoju... tylu ludzi 
młodych zginęło w tej wojnie..

Clemenceau milczał długą oifwiię, jjsoezent 
rzekł: Jestem już stary, czy pan sądzi, żo w tym 
wieku, można mieć jeszcze jakieś ambieye?

Cottin pcoiił Clemenceau by mu pozwolono 
pracować w warsztatach więziennycb, n J et> 
r.lętncncou.u zc/woitt.

■ 1J-- —-
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Koniec strajku krawieckiego.
Z a k o ń c z )  1 s ię  s t r a j k  K ra w iec k i. .S tra jk u ją c y  

d zy s jęa li ^ - ig o d z in d y  d ż u m  p ra c y ,  t> godz*nny  
u p r a ć r  v. so o b lę  P o d w y ż sz e n ie  w y n a g r o 

dzeń o  50 p rljc ., p ra c ę  w  p r a c o w n ia c h  h y g ie n i-  
znych  o r a z  sa&platę za  -i d n i  s t r a jk u .  S p ra w a  

m*EL>ów bęcteśp z a d e c y d o w a n ą  p ó ź n ie j. S t r a jk  
f ry ż y ra ó w  E o s ta l cz ęśc io w o  j-a-koń-ezony, c-z-ęścio- 

iw o  trw a. d a le j .  U k ła d y  r o z b i j a ją  się. o to , żc 
s t r a jk u ją c y  d o m a g a ją , s ię  .w y p łace n ia  po 40 m a -  
►ck 7,0. k tażJy d z ie ń  s t r a jk u .

Pierwszy zapis w złotych polskich,
Zmarł ‘ 1 u pewien obywatel. k tóry  poczy-mi 

7? pisy na cc-lc publiczne. Zapisy opiew ają w 
zloty cli polskich. Jest fen pierwszy testam ent, 
Który wyznaczył legaty w złotych polskich.

Przykra sorawa,
W aw ią/Łu <r poruszoną, r ie  dawno yublicznio 

słpa.<vą aresztowania, lifrjora Maic/.yuskiego 
przez krakow ską połtcyę, tudzież szczegółów to- 
we.rzrs5Jicycli aresztow aniu o trzym aliśm y z, 
Oy>*. Policyi obsaemj* komunikat., oświetlałjący 
zs.jście ■;© etamauriaka ucządowegu 

Pyp Poi. twierdzi, te  w c~udniu 11)18 została 
Rawkidomloną. prajee Prokunuturyą wojskową o 
pohuk iw an iu  m ajora W. Matczynskiego za 
zlnuclui ę fjwaltó puł/ucznego. Kiedy w  lu tym  
zgłosił -się p. Matetimsk? 1  poUc; i, podając., 6e 
jest starsnym lakom, m w orkow ym  i żądał w y  
jawienia, ścMytch tajem nic v$j*kchv\ '.di, 
s ił go dytc. poitart, im  dla wyjaśnienia ojirawy 
uda-ł się as ndin do kancelar-. ł dyrektora, dok u il 
przybedyie ta&że g » f  -!s»ta-bu. W \h ;od 'o  do kan- 
cełaryi wiytdobyi j>. Walczyński branni-ng i te r
ror? zujęjc w ie n  sposób otoczenie począł ucie
kać w  strt>li$ ul. Ftoryańskiej. W dalszym cią
gu ‘komuniŁjalfcu. arna i.Iujein' 'tlw/orny opis-orę
d o w a n ia  go tpnsez wojskowych i urzędników 
dyr. jwiteyit, rem e m  czytamy:

IhiBllCłBHwć cywilna a  tak ie  i wojskowi po- 
draCTinmi rafściem  i grożąc-ęm nicbczpieczeń- 
ftTibJn n o to n ta li  Bilę ęwrago wobec Watuzyńskic:- 
go, «‘9,wciMW> Mę nia, niego tak w drodze jak i w 
gm achu Dyreikcyi policyi, szarpano go i zry- 
wano nru rdom dd. W gm achu Dyroktj i policyi 

'nprzyszło d r  rr.jsalniejgzestn wzlmrzeni-a przeciw
ko M atczyńskiemu, a te głównie -ze-śt-rony woj
skowych. osób. a w  szczególności interesowanych 
oficerów, fcfady Ma^-zyński .podniósł zarzut, iż 

'• skradziono m u przy rcwjkyi pieniądze. Zarzut 
.-ten okazał się pajziu.e'ni;ej bezpodstawny, gdy 
przybyły; w  parę  dni później wyższj oficer 
stwierdził, Sż H atczyński "o siad a ł tylko tę su- 
jjię, k tó rą  ipraiy nim  znalasi-ono. Zawiadomiony 
borawtocanie o zajściu lutojsze władze wojsko- 
we z a ra d z iły  tego samego v, h-ezora otklaw ic- 
1: i Maitcymiełdego do *wSSęw«łiaa oadu przy 3 ilicy 
MontfduęAch.

Sprawa. ta. .na il»  fray k ra , j, zupełnie niew yja- 
ónjtorfej wrimózala troKumiało zainteresow anie 
we wszystkich sforach naszego m iasta.

——o -
J P ie r tr ą p a  W ie Z le a n o e  i v  T f o f n ą j  JPof<sc<e.
,W j-hiarwsze śwaęta W ielkanocne cljchodzone 

w Tcolnvj, ndepodległej, a  — da Bóg — zupełnie 
■z adnoczuwej" Polsce przesyłam y współpracow
nikom, korspondenton j czytelnikom naszym 
serdeczno życzenia: Wesołego ATielujat 

iłrinwńc rndosnem , pełnem głębokiej symijc- 
liki jost święto ttmfcrlwycliMTStaaiia. Gtosi ono 
nieśinierteiTiośó n a jn iższy ch  dóbr: Spran iedli- 
wośó i Miłość. Umęczony i do grobu złożony 
wsta1' Zbawiciel, by objąć wieczne panowanie 
duchowre nad  świniom. Bezmocni byli woboc 
Boskiej Jego siły  strażnicy .ństawucri n ad  mo- 

. giłą, w  popłochu i  trw oaze odbiegli, a  On wstał 
w b lasku  m ajestatu , opromieniony szcizęściem, 
jakie m u dało spełnione dzieło: cdfcupienie iudz- 
lości. *

Przywalona kaiuicniem  grolwwym, odżjncs 
dziś Polska do nowego bytu. Prysły okowy, krę- 
pujące jej um ęczone. ciało, w proch rozsypały ! 
się wraże moce zaborców i ?vroszcie, po wieku 
przeszło, Poteka zajm uje należne jej miejsce- 
wśród wolnych 1 netów świata.

Sprawiedliwość zwyciężyła, jak  ongi przed 
wiekami. To też, gdy kościelne dzwony oznaj
m ią wiernym chwilę rezurekcyi, święcić będzie
my święto podYzójne: Zm artw ychw stanie Zba
wicielu i ZmartY/yichrwstanie Ojczyzny.

-~“0—-
Następny numer „Bkrńce IirakoxyskieKo'“ uka- 5 

te  się we wtorek ramo.

UDZIAŁ ZAŁOM KRASOWSKI JEJ W REZURE- 
KCYI. D ow ództw o  m ia s ta  k o m u n ik u je :  A by n a w ią 
zać d o  p ię k n y c h  I r a a y c y i  i pray czy n ić  s ię  d o  u c z u 
ciow ego  z e sp o le n ia  a r n h i  z lu d n o ś c ią  m ia s ta  K ra 
kow a, d o w ó d ztw o  m ia s ta  zai-zą.dzilo w zięc ie  u d z ia 
łu  za ło g i k ra k o w sk ie j w  ro z u ro k c y i, k tó r a  sic  od- 
}■ óądzie w  k o śc ie le  N. P . M a ry i w  sobo tę  d u . J9  bm . 
o godz. V m . 30 w ieczo rem . N a u ro czy s to ść  tę. z a 
p ra s z a  się  n ie szk ań có w .

m  B t ? E  6 3 0 B Y . W  m ro k a c h  św ia ty k , w śród  z ić , 
lej ii k rzew ó w  i J ia rN trrj lęczy  ró ż n c tc tó n e g  • lK tie- 
c ia  leży  złożony  T en . k ”A4> n o w e  p tzy n O T i św ia tu , 
w ie rzen ia  i id ea ły , n o w e rz u # $  św ia tło  w ia ry  i 11.;- 
d-rie i,. n o w o . u k sz ta li^ w a ł pojęfeie B o b ra  i p ięK n a ,

k a ż ą c  tęp ić  7.I0 i b rzy d o tą  — leży  z łożony  T en , co 
Z haw ioc io le tu  s ta l  się  lu d zk o śc i. W  'm ro k u  ś w im y ń , . 

"w "sk u p io n o ; ciszy ho ś ą |p  .lego kuźn io  scliy łaja. się 
g łow y , u  u s ta  szepcą  słow u  c ich e j m o d litv  y, a  s e r 
ca u d ręczo n e  o spokó j jm oszą i u k o je n ie . P rzez  n a 
w y k o śc ie ln e  leci. p o sza rp ' m o d litw y , n ib y  łac iucii- 
ny  s-zelest ptaszę., yeti s k r z y d e ł ; 'h i c  ś w ję j i j  n ic  m ą 
ci ciszy , n ie  bkam i ż a d e r  dzw onek , n ic  g r a ją  o rg a 
ny , a  od  z łoc is te j in o n s tfu n c y l, z n a d  g ro b u  P aft- 
sk ięg o  z d a ją  s ię  p ły n ą ć  n ro m w n io  Jask i, o g a rn ia ć  
te  rz esze  m a lu c z k ic h , z d a ją  s ię  n ię ść  im  w ieść  r a 
d o sn ą  w y z w o le n ia  z m ro k ó w , z d a ją  s ię  w ło ść  je  w  
św ia tło ... 7,a  ch w ilę  z ab rzm i cd św ię to ;. dzw on Z m a r-  
tw y c h sw la n ih !

WIELKI PIĄTEK. W czo ra j ra-rn  o d b y ły  s ię  w  k o 
śc io ła c h  k ra k o w s k i i i i  %\ ie lk o p h itk o w o  iu rb o żeń stw a .

k a te d rz e  n a  W a w e lu  o u b y ja  się  a d o ra c y a  " v .  
K rzy ża  z p rocc .-yą  do w ie lk ieg o  ołUta-za, p ro w a d z o 
n a  p rzez  k s . b is k u p a  N o w ak a . N a s tę p n ie  odPyto  się  
so len n e  Jiabożpńgiw o i jm zon ies ien ie  N a jś n .  A u k ta -  
m e n tu  do  g iu b u  p rz y  d źw ięk u  p ie śn i, śp iew anyc,h  
]>i’zoz c h ó r k*  Cedra S r .

B IS K U P  W O JS K  PO L SK IC H  W  K R A K O W IE . B i
s k u p  w o jsk  p o lsk ich  k s . d r  S la .a is ja w  G all p rz y 
b y w a  w e w to re k  z W strszaw y  d o  K ra k o w a  c e le m  
o d b y c ia  vizyt:ysyj. k a n o n ic z e j. D n ia  tego , odbędzie  
Kię d la  za ło g i k ra k o w sk ie j u ro c z y s te  n ab o żeń stw o  
w czasie  k tó reg o  ks. b iskup  w y g ło ti kazanac .

POol 5DZENIE RADY APSOWIITACYJNEJ. IV so
botę 15 bm. odbyto się. w Krakowie jurwsze posie
dzenie dzielnicowej Rady aprowizacyjuej dla Gali
cy i i Śląska, Po dyskusyi i**d sprawozdaiiiem dc- 
iegata ntłiu. aprown p- Kucharskiego, ukonstytuo
wała eię ditelnlcowa Rada aprowizacyjne, wybie
rając przewodniczącj-m posła dra Emila Bobrowskie
go, a jego zastępcą dra jj.uA Czaplińskiego z Cie
szyna. Dokonano datci wy'boru członków' sekcyi, 0- 
raz uchwalono szereg wniosków, między »imi wnio
sek red. Tloleksy, aby wyrazić ixHisi<|koyj;ąnic Na
czelnej Radzie Ludowo} Ks. Poznańskiego za .ich 0 - 
ł ia.rność. dla współrodaków w Galicyi i na Plasku.

Z X r,A ,p5U  IM . SŁO W A CK IEG O . N a  r e i io r tu a r  
św iąscczu y  s k ia d a ją  s ię : w  juerw isso ąw ię to  pojm ł.: 
„U o m aaiiy czn i-1, w ieczo rem  z:\.ś „W ese le11. O ba p rz e d 
s ta w ie n ia  n a  dochód  sc h ro m ą k a  d la  b czd o n u iy ch . 
,,V. o sole** p ra B P  Jjędzic. w ty m  d n iu  po  r a z  155 od 
p re m ie ry  w ro k u  1901.'

W  d ru g ie  św ię to  jjoatd . k a p i t a ln a  k o m e d y a  G. Z a
p o lsk ie j ,.lch  czw oio", w ieczorom  M o lie ro w sk i „T ar- 
ttfffd ‘1 któj-ego w zn o w ien ie  sp o tk a ło  się z w y b itn y m  
p o w o d zen iem  u p ra s y  i n u b lic z n w u .

V*' p ie t ™ zy  dz ień  pó 'ś w ię ta c h  v^1oj'i.:k 55} „W y
g n a n y  B ros" nay.n:u"oT)ej ró w n ie ż  w  p ią te k  Ś .  - -  
„N ie iw sk a  k o m c d y a “ id z ie  po  ra z  10 w ś ro d ę  53. 
j jh rą g  in1 ero sów 1'-j)o  i-r.7. |7  w c c z w a r te k  2 i-g o .'

I>. Ireną^  S o lsk a -G a is ; ero w a  z p o w odu  "z łeg o  s i a 
n u  zd ro w ia  n ie  będzu; w y s tę p o w a ć  do dońca. k w ie 
tn ia . ó  tego  p o w odu  w  n ic d z ie ln e m  p rz e d s ta w ie n iu  
„W ese la11 R ach e lę  g r a  p . B. Ł u szczk iew icz-G allo - 
w a tJc a ś  w „K ręgu  in te re só w 1* S ire n ę  p. W . Ja rszcw - 
sk a , k tó ra  ro lę  tę  o b ję ła  w  o s ta tn ie j  c h w ili u b ieg łe j 
n ied z ie li p rz e p ro w a d z a łą c  j ą  ze  z n aczn y m  g u « | ł  
se-rn. fl n ie tjc ie ln em  „ W e se ju j1 ro lę  g o sp o d a rz ą  po 
p . K o s iń sk im  objął. p . T . ij»zcż .yc .

W  p ró b a c h  n o w a  s z tu k a  S te fa n a  K rz y r  C is z e w 
sk iego  „ W ilk i dziefi" , ro z g ry w a ją c a  się  w ok res i*  

M w  sa m y m  d n iu  u c h w a le n ia  v ,io k o p o m n ej kon- 
s ty tu c y i 3 M aja . R y z y se ro jc  S osnow sk i. P re m ie ra  
te j s z tu k i  o d będz ie  s ię  w  so b c ię  UtAa 3 m a ja  b. r.

W SPRAWIE REFORMY TEATRU. Zrzeszenie li- 
tefłufców urządza po świętach dyskusyę w sprawne 
reformy teatru. Referentem być p. Karol Hu
bert Rostworowski. Przewodniczącym „Zrzeszania.11 
jest obecnie po wyjeździe p. Tadeusza Ż^uk-Skar
szewskiego p. Kazimierz Bartoszewicz.

BISKUP POLOWY, k s . G all z a rz ą d z ił — ia k  n a m  
d o n o szą  z W a rs z a w y  — w zn o w ien ie  d a w n e j < t r a -  
d y cy i w o jsk o w ej, m ian o w ic ie  z a c iąg n ięc ie  w a r t  V-’ zy 
g ro b ie  C h ry s tu sa .

WYSTĘPY CO‘ CINN ' STANISŁAW A ANAKS- 
£AWAD2KIEG0. D n ia  54 b. m . z a c z y n a  sze reg  g o 
ścinnych . w y sięp ó w  n a  scen ie  T e a tr u  P o w szech n e 
go p rz y  u l. R a jsk ie j je d e n  z n a jw ię k s z y c h  a r ty 
s tó w  d ra m a ty c z n y c h  w  P o lsce , S m n itia w *  K n a k r-  
Z aw ad zk i. N a  p ie r \ \s z y  w y s tę p  w jfe ra l z n a k o m ity  
a r ty s ty  a rc y d z ie ło  J. S ło w ack ieg o  „M azepę11, w  k tó - 
r e m  k re o w a ć  b ędz ie  n ie z a p o m n ia n ą  s w ą  ro lę  pop i
so w ą  „Wojwody**. W iec.z6r te n , ze w zg fcd u  n a  w p ro 
w a d z e n ie  po ra z  p ie rw szy  n a  d e s k i T eati-u  P o 
w szechnego , a rc y d z ie ła  n a jw ię k sz e g o  p o e ty  d r a m a 
ty czn e g o  w* P o lsce , będzie  p ra w d z iw e m  św ię te m  te - 
a tm ln c m . W  d a ls z y m  c iąg u  w y s tą p i Rt. K nako -Z a- 
w a d z k i w  „Z em śc ie1* F re d r y  (cze śm k ), w  „Otellu.1* 
jr o la  ty tu ło w a ) i w  d o sk o n a ły m  w odow iiu  G alasie*  
w icza  w  „C zarto w sk ło j ławio-11 Z ia ła  D o m iu sk a  M y d ł
k a ).

ARESZTOWANIE PASKARZA MAGISTRACH IE- 
G0-. Z n an y  z a fe ry  ty to n io w e j k o m isa rz  ta rg o w y  Zo- 
g ó rsk i, o k tórj*m  o n e g d a j d o n ie ś liśm y , zo s ta ł \v d n ia  
w czo ra jszy m  n a  z a rz ą d z e n ie  w ła d z  a re sz to w a n y .

W Y JA Ś N IE N IE . W  r e d a k c j i  n a sz e j z ja w ił  się  
w czo ra j p . P is tu c h a , k tó re m u  p o ż a r  zn iszczy ł z n a 
czn ą  cześć u rz ą d z e n ia  i  w y ja śn i ł,  źe p o ż a r  n a  Jego 
s t ry c h u  'p o w s ta ł  w sk u te k  w ad liw o śc i k o m in a  - k a 
m ie n ic y  są s ie d n ie j , a  n ie  w sk u te k  rzek o m eg o  lia - 
g-aom adzenia w ęg la  i o d p ad k ó w .

O ZB02E SIEWNE. S e k c y a  M in. a p ro w iz a c j i  n ie  
z a ła tw ia  sp ra w  n a b y c ia  i  ro z d z ia łu  zboża  riew n eg o . 
o ra z  z iem n iak ó w  do  s a d z a n ia . W  te j  tizietrzirfle  je s t  
k tn p e te n tn ą  w y łą c z n ic  D e le g a tu ra  M in. ro ln ic tw a , 
w  K rak o w ie  ui. W arszav .’s k a  3, k tó .e j  D e leg a tu rze  
p o d le g a  b e z p o ś re d n io  ta k ż e  B iu ro  Z a k u p u .

SŁONINA AMERYKA i? SEA POTANIAŁA. B iu ro  
p r a s o w i ' S e k c j i  M in is te rs tw a  A p ro w iz a c ji w  K ra 
ko w ie  o g łasza , źe z d n ie m  11 bm . n a s tą p i ła  zn iż k a  
d o ty ch cz aso w ej ceny .ga s ło n in ę  8 m ery  li. C en a  1 kg. 
w y n o si m ia n o w ic ie  o liw n ie  w  h a n d lu  h a r to w n y m  
20 K (z a m ia s t 50 K Art hV w h a n rilu  d e ta lic z n y m  n a j 
w yżej 23 K 50 h (z a m ia s t 55 K \

T - URZNI-OWIB '3fn)?BF;NSę:i5H r“sSn§5i6th •irlND- 
R IG Ś  ŻĄDAJĄ ZNIESIENA MATURY. S\"u':/.Ud 
c e n tra  ln y  uczniów-* szk o l śrad  a ic h  d tin ió s ł się. do  n n -  
iiisti-iw uin  oświaty v. żądai!l-:ni zaier:-*-'.iin nn :fu i,y.

argum enlujujc jjjvoje żądaKie. żc w artość przj*tv<). 
jouycfi soiPo n ap rędce w b w n ^o śc i nie -h..h w a,;, 
uym cl.O.-:i\nkuV*fio popiesłoucKO trąd u . W ydział 
maca- się <jij>lB»*ic'lzi do *55 bm.

W STRZYM ANIE RUCHU KOLEJ. W  GALIO i 
W SCHUDNIE J. „.) odische M orgenspost11 podaje, i 
w  całej Giiłieyi w schodniej, pozostającej ped  rzt. 
darni u k ra iń sk im i, w strzym ano  ru ch  kolejow y d i  
{udfeośp cyw ilne j.

(i) ZWaRYOWAZ* w  OGONKU TYTONIOWYM. 
W czpraj przęti jr^ łuduicm  j>rzcd 1 raf iką g łów ną iw -

iną l się a n w fsfe k  ogon t j  Łoniowy, jAklego Jłnba 
K; a-ow  jeszcze juo widziaj-. Vv” śCiSjtu J*:itiOpisativin. 
d o E C  obłędu jakisW tpjolnik. Giiorego ou«ia*.v:ouo"do 
szpitala.

PRZESZKODY W  E O M U N IE A C Y I KOLEJO
WEJ «JZESXC-POŁSKIEJ. ..„Morg-n Zeitung11 za- 
ntmszyza Jiotatkę na  tem at trudności, jakie za
chodzę, w dopiero co podjętej kom unikacvi kc- 
le.jtrc, ej (“ mięclzy^Cfecharni i Polskę,, m ianowi
cie iv c'zes ko -s ł u wa c t, i ej republice uia tvprowa- 
dzoao dotychczas „czasu letniego11, co -wj wolti- 
i® klopoUwo komiplikacyo w połączeniach po
ciągów, co się bardzo ujem nie odbije n a  całym 
czesko-połskiru ruchu  kolejowym.

K O ra u riT K A T  W O JE N N Y  TROCKIEGO. W  rę 
ce jedimgp cc oddziałó-w ttaszycli *.vpadł num er 
gazety buiazc-wickiej z rozkazem Bro-u.sztc i ń a  z  
lutego. „Na zachodzie ruchy band polskich bia
ło,ą v. ar j  z:stó w, re-zporę.-jiiz^ęin wjHłać oddzia
ły k iL u e .11

(!) YŁAPANI ZłrtĆ JZIEJS. P alioya p rzy tezjuna ła  
n a  jednej z ulic bn»M P aw lików , któ**zy n ieśli w ię
kszą ilość b ie lizny i  gtPdcroby, chcąc ją  wywieźć 

i de* Król. P o lskiego. Jak  się clcazato rzezy t€ w ar
tości 2(5:0 i \  -kradł': na szkodę p. M ichaiowaiiiego.

(!) AbRP.SZTOWANIS MORDERCY. P f l i tM  a 
sz to w sja  n ie jak iego  St& nislaw a Szs tgo, podejr 
nogo o ilu  Iow a nr: m o rd erstw a P otoku.

„STRAŻNICA”. Pod, ty m  ty tu łem  loznoczęło 
no m łodzieży w* Z aw ierciu , skup ione w Iow. „U ał*"| 
v.*ydawnictsvq czasopism a ,polityczno-epoiccznego. —< 
Pierw-s;:v m raier, leżący przed nam i, c * e i  ja k  a t |>  
korzystn iejszo  w rażenie. 4\'yso5vi poziom artyku łóo ,, 
b ijący  z n ich  p a try o ty z  m i szeroki mtGdsaeńc*Y 

lozm apb za iiew niają  m u n iew ątp liw e powoosenfen. 
Bówificf: fo rm a zew u ęfrzna „S trażn icy*1 je st n a a e r  
stu raa tu i. R edahcyę j>isma n row adźi i>. żo łn iera I. 
b rygady |P  Jan  ŁenJier. T asłużhny dzia łacz  w ńrod 
injodzicży.

ś . p„ STEFAN JEKTTS. "Ysrochnicz Jagia 
JMiską jdotknęł bolesny cios. Wczoraj iuurrł w 
58 r . ż j e m  dr ii+ofan J c | |y s ,  jjrofe.- iT  chemii 
£tu-dy uni rohriczem.

Przez ś m ie r ć  ś-p. Stefana Jeulyóa traci ęoa- 
ska nie tylko ̂ wybitnego przepstawi-ciełn nauki, 
alc^jcdnego z f^Topśr?;, cli -yrow. Zm arły pcuza 

u ankodą  poświęcił"1 się pracy jmhlicytty- 
cznj, jal*o czfihfek rcd.-d„flłosu NfS»odu“, pracy; 
lM5.fi tycznej, jako organizator „ĄjediKMseifla 
X;j:*.“ i ® > la ó ':ęd z y p iU 'ty jiie g o .

Oitfk pracy wymisnioyęj, poświęcał trwe siły 
dla i najbiccliflcjszych kół juó-
uośoi uddajac niespożyte lazługi w dsiaialności 
K . 3 .  K .

Cześć jego pamzęcil

Wisdeii pe zamaehu komnnislśw.
W iatlsń. (PAT) W rozmowie z wspóturacowni- 

kicm  „Bor Neuc Tag'1 * prezydent poljc . i  Soho- 
ber oświadczył, że niepokoje były prH»ę kemu* 
nislJw , o którym  p d lic y a  była wcześnie pninlm- 
mowranę. Prezydent sądzi, że sjokój nia będzie 
)za& więcej zakłócony.

Uspotesigiiip tebiSf w 3tw!rji.
Berlin. (PA Tf\,Berł. TagebJ.*’ donosi z  Mona

chiom , że rządzą tam  wyłącznie komuniści, a 
głównie 2i-letni akadem ik Toilor. Pozdajc się 
masowo ouezwy do prstle lary  atu. Obecnie rząd 
•ktanunistym iy odbywa narady w  sprawie utpo- 
łeoziiieiu a kobiet w włoku od Lat ŁS do 35.

Palesip państwem samcistsom.
W ie d e ń .  (13. Kor.) Z Londynu donoszą: P a l e 

styna m a zostać piuistwem sam oistnem  p o d  
proteklOTatem V* doi h i  oj Brytanii.

Csddb kurkowa Skiirdy k ‘ak&Tfskjej
z dnia 12 kwietnia 1919 r. OłiaiG-UIJIIOK K

Marki p o ls k ie ......................................■, . .  2:ii*— 22S’—
Morki n iem ieckie po 100 t l .  i  1000 M. . 523*— *2110*—

„ nioin. d r o b n « ......................................220*— -55 —
Babie carskie  no ,100 R o ............................. 'N  -  -

, .  d robne...................................... 5 5 0 — 533 —

iinstwowa
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Z w ró ćcie G d ań sk I K aszubów  P o lsce !
(Telefonem cd naszego korespondenta),

Warszawa. Mu ręce generała Leśniewskiego , międzynarodowych, przyznajcie Gdańsk i Ka
szubów polskich Folsce. En sin ego innego roz
wiązania sprawy naród polski, póki żyw, nie 
przyjmie. Niechaj zawarcie obecnego pokoju 
nie będzie połączono z najistotniejszą krzywdą 
waszych, wiernych, spizyjnibrzeńców.

Podpisano: Związek miast Królestwa Pol
skiego, Kaaierencyn 1S3 zrzeszeń polskich ■ w 
Warszawie, Konfederacja 35 zrzeszeń Ziemi 
Kieleckiej.

m inistra  wojny, nadeszła prośba o podani© do 
Paryża iskrowa następującego telegram u: 

Komitet czterech, Paryż. Ma reco Komana 
Dmowskiego. wetknięci do głębi ciągle nicz&e- 
cydow«BC3o, povedo^aae 'J l przez ukry tą  ag ita
cję. niemiecką, traktow aniem  rpzuwy gdań

skiej, zwracam y się powić n d e  z gorącem we
zwaniem do trybunału św iata: Jeżeli chcecie
być sprawie!.! hri i nnikitęć cłolszyth zatargów

Lud górnośląski w  pazurach K rzy ża k ó w .
Poznań, (PAT) Konlercucya pokojowa nie 

wy znaczyła jeszcze ostatecznie granic polskich 
aa. Śląsku. 'Niemcy wszoikizai możliwymi i  ni«» 
możliwj^ml środkami osilują dowieść, te Śląsk 
lo kraj urngerinański, zamieszkany tylko przez 
Niemców. Agi tacy ę tę prowadzą z iście krzy
żacką konsekw encją. Oto k ilka  faktów: Ze
brań wszelkich zakazuje się alby z powoda sia
nu otxęće£ia. Jeżeli jakiś Polak jedzie do Ole
szna. albo Kluczborka, to już go polieya nie od
stępuje na krok. Aresztowania mnożą się nie
słychanie. Listy na poczcie znikają Na kopal
niach uzlejją się rzeczy dziwne. Urzędnicy nie 
nasrają niebu spartakowców, przeciwnie, ma 
się wrażenie, żo Niemcy wszelkimi silam i pro
pagują go, aby obalapraciś lud polski i  opóźnić 
przyłączenie Górnego śląska do Polski. Oświad
czyli on! przy tam w jednej ;z kopalń, że każdy

ro?joinik będzie rozstrzelany, ydyby chciej Ićć 
do pracy po ogłoszeniu strajku. ''V pewne] ko 
palni zarząd obwieścił górnikom, że w razie je
żeli Górny Śląsk pozostanie przy Prusach, ka
żdy z nich za agitacyę otrzyma 890 marek. Tym
czasem m uszą się oni zapitywać do Freierye- 
reinigung zum Schulze Schlesi&ns. Są to wszy
stko gwałty popełniane na ludności Falskiej, 
To też rozgoryczenie i wzburzenie dochodzi do 
punktu  kulminacyjnego i tylko w iara ludu gór
nośląskiego w sprawiedliwość deeyzyi pokojo
wej podtrzymuje go od czyannego dopominania 
się swoich praw. Oby decyzya ta zapadła jak- 
najprędzej. Kom isaryat na.cz. Rady ludowej ma 
dokładne o tem sprawozdanie i ufamy, żc po
czyniono odpowiednie kroki, aby naszych braci 
górnośląskich najszybciej uwolnić z pod pazu
rów krzyżackich.

donieść, żc poszczególna pułki gen. Hallera o- 
miną Warszawę i udadzą się wprost na miel- 
sce przeznaczenia. Do Warszawy przybędzie 
tylko sora generał H aller ze sztabom, w którym
znajduj o się. k ilkunastu  oficerów polskich i: 
francuskich.

Poznań (PAT). Pierw sza wiadomość o przy
byciu wojsk H allera r.a ziemię polską nadeszła 
do Poznania wczoraj wieczorem z Krotoszyna. 
W ojska polskie przybyły wczoraj o godz. S m. 
30 wieczorem do Lesznu. Dziś nad ranem  prze
jeżdżały one przez Ostrów, a  o godz. 7 rano s ta 
nęły w Skalmierzycach, zaś w godzinę później- 
wyjechały do Kalisza.

Zażarty bój wojsk naszych
o  L i l i ę .

Warszawa (PAT). Kom unikat sztabu gene
ralnego wojsk polskich z duła 18 b. m.:

Front galicyjski: Pod Lwowem czynność ar- 
tylsryi aicprzyjacileiskiej znacznie wzmożona, 
r.zozzgóluie silnie były ostrzeliwana Winnik! 5 
Le-siewice. Na reszcie frontu oprócz działalności 
p,u treli wywiadowczych, spokój.

' rroE.t wołyński: Stare bojowych nie było. 
Frant litcwske-białoruski: Na odcinku za

Szczawą, w krwawych w alkach pod No woj cl nią 
i Rybakami, oddział kowieńskiego pułku wy
rzuci! nieprzyjaciela z zajmowanych przez nie
go pozycyi i  wziął jeńców. Zdobyto 5 karabi
nów maszynowych. Wczorajsze walki o Lidę 
były szczególnie uporczywe. Nieprzyjaciel zgro
madzi! większe siły, starannie przygotował się 
do Gbroay i  wzmocnił ważniejsze objekta. Pie
chota nasza musiała kilkakrotnie łamać bagne
tami opńr wroga, zwłaszcza suwalski pułk pie
choty, który wśród ciężkich walk ulicznych, 
biorąc dom za domem, oczyszczał miasto od nie
przyjaciela. Miejscowa ludność żydowska 
wspomagała bolszewików, strzelając do naszych

żołnierzy.
Zażarty bój toczył się również pod kcszaraml 

samicnionerni przez bolszewików * silny punkt 
obronny. O godzinie 5 rano, dnia 17 b. m. woj
ska nasze wdarły się do miasta. Y/róg wycofał 
etę w pośpiechu. W nasra ręce wpadł pociąg 
pancerny, kilka pociągów z żywnością, lokomo
tywami i wielkie zapasy broni i amunicyi. S do
było kilka armat 1 kilkadziesiąt karabinów ma
szynowych. Wzięto do niewoli przeszło 359 boi- 

> ssewikćw, w tej liczbie kilku komisarzy ból- 
J szowickick. Ułani 7 puiku pctl dowództwem ma.
1 fora Głuchowskiego przecięli drogę cofającym 

się wojskom bolszewickim. Otidział ten dotarł 
do Łipniszek (24 km. na wschód od lady), na
padł na cofające się tabory, rozbił ich osłonę, 
złożoną z marynarzy i zdobył wielkie zapasy 
materyalu wojennego. Zdobycz jeszcze szczegó
łowo nie obliczona. Ludność polska i białoru
ska wita wszędzie z entuzjazmem wkraczają
ce oddziały polskie.

W zast. szefa sztabu gener. Haller, pułk.

Aresztowanie komisarzy policji kryminalnej za łapownictwo.
Warszawa (PAT). Z rozporządzania komisa- j i  Henryka Brrłerżyóskżego, Aresztowanie naslą- 

rza nadzwyczajnego m. W arszawy i powiatu piło w skutek stw ierdzenia, że komisarze ci wy- 
waraa&wśkóogo dokonano aresztow ania komi- i nraszaH łapówki za tolerowanie nielegalnej gity 
Barzy kryminalnej polieyi, Edwarda Lindnera i hazardowej.

Twórca „pokoju*4 brzeskiego pod kluczem.

8313 r-a owaroi! «arszavsxim.
Warszawa (PAT). W czoraj o godz. 9 min. CO 

wieczór przybył na dworzec kowieński pociąg, 
złożony z  50 wagonów, wiozący częśc pierwszej 
dy-Wlzyi wojsk polskich gen. Hallera. Konwój 
prowadził generał francuski Bernard, obrońca 
Szampanii i pułkownik Polak Jung. V7 chwil! 
zatrzymania się pociągu puszczono powitalnij 
rakietę. Rozległ się sygnał trąbki, z wago a a  
oficerskiego wysiadł gen. B ernard  i pułkownik 
Jung w otoczeniu oficerów. Nastąpiło powita
nie. Mową pow italną wygłosił między innymi 
•gen. Majewski, pierwszy w icem inister spraw  
■wojskowych, wyrażając radość k raju  i  armii. 
Odpowiedział gon. Bernard, podnosząc walecz
ność wojska polskiego — ram ię przy ram ieniu 
z wojskiem ententy, aż do ostatniego zwycię
stwa nad wrogiem, którem u nie można było od
mówić waleczności. Pułkownik Jung w przemó
wieniu swojem powiedział, żo wojska gen. Hal
lera będą się biły z wręgami Ojczyzny, dopóki 
z Rzeczypospolitej nie wyseais się wszystkich 
nieprzyjaciel. Grono pań Czerwonego Krzyża 
swoim sumptem urządziło przyjęcie dla przyby
wających.

Wojska Hallera w Łodzi.
Łódź ;PAT). Dziś o godz. 2 po południu prze

jechał przez Łódź pierwszy transport wojsk ge
nerała Hallera. Przybycia pociągu oczekiwała 
na dworcu kom pania honorowa z orkiestrą woj- 

j skową,, przedstwicielo władz wojskowych i cy- 
j wilnych i tłum y publiczności. Wszyscy mówcy 
< zakończyli przemówienia powitalne okrzykiem 
! aa cześć armii Hallera. Publiczność okrzyki ta 
j powtórzyła. Generał B ernard w serdecznych 
I słowach podziękował za przyjęcie. Po krćtkiem  
i postoju pociąg m szył w dalszą drogę, żegnany 
. okrzykami liRma. General B ernard wychylił 

się z okna w czasie odjazdu pociągu i zawołał 
po polsku: „Kiosh żyio Polska i“
T r f —TMIU—W— rT>m.Tiii MiBBi —mewę—w n—mp

Wybory ds Sejmy w Feznssiskiem 
1 c.zorw ŝ,

Warszawa. (PAT) „Monitor Polski" drukuje 
rozporządzeniu wykonawcze a wyborach posel
skich do Sejmu ustawodawczego w części ziem 
Polski byłejje zaboru ,prnskisgo. Wybory zarzą
dzono na niedzielę dnia 1 czerwca.

Swa’oya ńm Paderewskiego w operze 
paryskiej,

Paryż. (PAT) Prezydent eolskiej Rady mini
strów Paderew ski był we ćroią wieczorem w 
loży prezydenta republiki na przedstawieniu w 
operze. Publiczność zgotowała mu gorącą owa
cy?, podczas której orkiestra zagrała narodowy 
hymn polski

Wiedeń (B. kur.). Były austro-węgierski mi
nister spraw zagrań, hr. Otokar Czernin, został 
prz;ez władze graniczne nieiniecko-auztTyackie 
w Fcldkirch uwięziony w chwili, kiedy próbo
wał bez paszportu przekroczyć grenlcę szwaj
carską. Czernin zwrócił się był przed niedaw
nym czasem z prośbą, o danie mu paszportu 
do SzrwajcaryL Wobec tego, że arystokratyczni

em igranci auslryaccy upraw iają w Szwajcaryt 
agitucyę przeciw republice, cdm tm ioao Czernl- 
nowi paszportu. Wobec tego prosił Czernin o 
pozwolenie na  wyjazd do swych posiadłości w 
Górnej A ustryi i wyjechał tam  z W iednia po
ciągiem pospiesznym ententy. Nic wysiadł je
dnakże po drodze, lecz próbował w Feldkirch 
przekroczyć granicę, czemu zapobieżono.

Wojska Hallera pa ziemi polskiej.
Doznań. Wczoi-aj o godzinie G'15 rano przy- 

°Vł do Skalmierzyc pierwszy poclęg z woj-
Hallera. Pociąg zatrzymał się 25 m inut i 

'"■Trusźył następnie w dalszą drogę. Pociągiem  
*.yta jechało 3ii oficerów polskich i francuskich, 
or>iz je j  żołnierzy, 115 kani, kilkaset wosaw i 
łłem y bagaż, oraz kancelarya ssscraia  LTJIc- 
ra, wraz z jego sekretarzom i jjersonaiern kan- 
celaTj'jnym. Wojsko wiorło też sc coba zapasy 
żywności.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. „Przegląd Wieczorny" dowiadują 

się. z dobrzo poinformowanego źródła następu
jących szczegółów o przyjaździe generała Hal
lera: Przybycia generała H allera oczekiwały
władze wojskowe już dziś wieczorem, jednakże 
vr ostatniej chwili nadersła wiadomość a Ml- 
kasfastogodzinsem  cjNiżriesda tlę  tscasportu . 

Na stac-yę Oleszna nr^joclinlo sta powitanie ge
nerała Hallera kilkunastu  siisezów. Na podsta
wi e fctlormacyj ze źródła m iarodajnego można

Komisya śledcza me dijeclis?a
de pieska.

(T elefon em  od  ticwxego k o resp o n d en ta ) .
Warszawa, IS kwietnia.

We wtorek ubiegi.- wyruszyła z Warszawy 
do Pińska wybrana przez Sejm l.omlsya śled
cza, której między innym i mieli towarzyszyć 
czterej członkowie Klubu sprawozdawców dzd&n 
nikarskich, akcejhowan] p izsz  fśojm. Delegacya 
ta nie dojechała da Pińska, a stało się to sk u t
kiem nielojalności Pryluckiego i Gruonbauma, 
członków delegucyi sejmowej. Ogółem m iale być 
dopuszczonych na teren wojenny czterech spra
wozdawców, dwóch żydćw i  dwóch Polakfw. 
Tymczasem każdy z posłów żydowskich prrr- 
brat sobie jaszcze sekretarza csobistsgc, nieza
leżnie zaś od tego po jcshtyis, itekomym kores
pondencie p ia n  frrtncuslfch, również żydów 
u arsiaw skich. Skutkiem tego, że nie wszyscy 
m ieli przepustki, generał Li1-.tc.70kl nie dopu- 

j śeil sp r a w o z d a w o ś w pazhtnteufarsych l o  Piu- 
1 ska.
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r e k  u t o n ą . KEDAKTOK̂ Kozjf. uWRWWSKU.ń p
(kg.) W numerze dzisiejszym podajemy sfS- 

-eg ilustracyl z „Obija&a", pisma polowego 1 
p, p. Tak „Obijak", jak. „Reluton" i t. p wyda- 
c®fctVa są. żywem odbiciem nic tyłko ubożo
nego życia, ale beztroskiego humoru, Lii* co 
chował dawnego łlioguna.'' - - dzisiejszego obroń
cę kresów Polski Jeśli kiedyś, po laitach, histo
ryk będzie badał cizie je bojów żołnierza polskie
go z lat światowej wojny- obfitego małeryalu 
dostarczają mu karty v. ydaw-anych ku roc-wesc- 
iemu kolegów pism obozowych, redagowanych 
przy świście kul i pękaniu szra.pncli, Jlumur 
„teguna" nie opuszczał nigdy. W największym 
niebezpieczeństwie kpił z czyhającej na każ
dym kroku śmierci, yi największej nędzy nie 
tracił rezonu i przy akompunaamencie głodo
wego m ajisa pośpiewywał. świeżo w pamięci 
stoją te pełne humoru, a przyznać trzeba i du- 
$$  bezczelności „kawały" Icguiiów.

Kiedy ,,nasi sprzymierzeńcy“ wstrzymali m -

..dziadek", znający swoich chłopców lepiki, dar 
rowai wszystko i puścił w niepamięć

Podobne zdarzenia m iały miejsce w czasie 
bytności Legionów- pod byłą okupacją  prusko.. 
Zniknęły rozraai+e „Offener Urdre i Befehle", a 
zastąpiły je na modłę pruską, wydawane ,,Fahr- 
cheiny".
Zbliżały się ś c ię ta  Bożego Narodzenia. Ten i 

ów dostał uriop — każdy jednak chciał jcehae.
Z poi ocenia komendy wydawano dwudniowe 

przepustki. lo s  uśm iechnął się do „krółewła- 
kuw“. Za parę godzin będzie w  domu. Zrozpa
czeni Galileusze, stare relutony, nie dały za wy
graną

Istn ieją małe mieściny v dawnej Jioaigresów- 
ce, o nazwach m iast w Galicy i, ra p, Kalwar ya. 
Brali więc dwudniowe przepustki do ,,Kalwa- 
ry i“ (w daiu nej gubem ii warszawskiej), a  jechali 
do Kalwaryi w Galicjo, zatrzym ując się nadto 
nota bewc: dla wytcbnienia w- Krakowie. Ogólna

w wagonie żandarm  polski. Bliski celu podróży 
rem ion z?a-jzykowat wszystko. Obok ch lapał ja- 
kiś pruski ,/Kammerdo] Porwał w ięc śpiącemu 
czapkę z g łow T /a nałożyw-szy ją sobie na  oczy , 
przeczekał tragiczny m ómont w jnniskiej m y c 
ce ba nawrat z dum ą oddał ukłon Sfilmuj ącemu 
żanoarm oT,

Podobnych anegdot możnaby podać tyaiąee 
Jaik już zam ączyliśm y, hum or nd© opuszczn n i
gdy „reiutoną". A cltocia/ były chwile bsBrazo 
pnsykre, „zełutmi" nie tracił nadziei n humoru. 
Wykpił swoich i obcych, na naw et swą. nędzę 
i siebie, pozostawiając jako żywe pom niki setki 
nieznanych piosenek, wierszy- i satyr, z których 
z których wiele zaginęło razeru z ich autorem ,, 
setki wypłyną kiedyś po latach może.

Zmęczono w dzisiejszym num erze karj-katu- 
i.y, to dalszy ciąg tej niewyczerpanej kfym cys 
besstroski żołnierza w  polu. to ztTdercladło jeyo 
obecoegiy życia w wałkrwh na jednym z kresów

^ ^  W O tft <yVV£.*<fr
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luny, 5;leguri‘ m yślał długo, jakby temu zara
dzić 1 wymyślił... „ ła z iie n  Kominaudo". Jeź- 
dziły ,,ohijacze“ na  u rlop jy . daw aim przez nici - 
stniejącą austryacką komendę . łazików", k tóra 
wysłała „delegatów" do Konstantynopola pier
wszym Oiient-Expressem. Krążyła także oogło- 
> M 'S  „relutony", tyystawiwszy sobie Off. Or- 
<tre, pojechali... do pica Jfw. Pech relu tona po
mógł do ..nakrycia" tej sławnej komendy. Było 
irochę krzyku, raportów-, aw antury, szczęściom

i unię narwet wśród sfer wyższych dawnej ko
mendy „Legionów" obudził u j-padek, k tóry  r»laf 
w 'ty m  czasie miejsce. Jeden relutonów pułku, 
stojącego blisko Warszawy-, nic mógł owzymać 
przepustki do stolicy. Ufając więc swej bezczel
ności, dał nura. bez dokumentów. Kiedy w po
ciągu zbliżył się żołnierz pruski, kontrolujący 
papiey podróżne, „leguu |>okaza.ł legitym ację 
„Sodulicyi M aryauskiej", co sz-wabowi w ystar
czyło.. Niestety, ]X) k ilku m inutach zjawił się

Polski, pod Lwowem.
Na jednej z tytułowych k a rt „Obijaka." zawie

szenie broni. „Łegun" karabin zawiesił — Iwan 
toż sarno, ale ręka jego gotowa każdej chwili 
norwać podstępnie za broń. Tuż obok „łaoidu- 
cby " niosą, nogę do iabaja", a. ..czuła opieka" 
tow-arzj-szok broni nie opuszcza „przyćmionego 
rei utoną", prowadząc go do koszar. Odbicie „kul
tu ry  hajdam ackiej" mówi za siebie.

Wesoły kącik.
MIGAWKI

Aby poprawić sprawę polską, na kongresie po
kojowym, Pederew ski m a yr Paryżu poruszać 
wszystkie sprężyny. Szkoda Lilko, że sprężjTiy 
>ą z angielskiej staii.

** •
Polaka istnieć może, jeśli będzie mieć Poim.-

rze, o ile koałicya po-może.♦ **
Pewien a-ngielski dyplomata, przyjaciel Lloj d 

C-eorge‘a, oświadczył jednemu z poisk'cli dzien
nikarzy, bawiącj cli w-' Paryżu*.
• — Nie ruń-cio się zuów panowie tak dulcee 
czem m artwić. Góż z tego, że Gdańska nie o trzy-, 
macie, ale wam  za to przyznęAuy Kroków, Pio- 
!'ków i Skierniewice.

■— Czem się różni bolszewik rosyjski od fiaj
s/ego bolszewika chłopskiego?

1’em, że bolszewik -rosyjski zabiera ziemię
na. własność poiistwewa. a  bolszewik chłopski
na własność prywatną.* *

*

N a dworcu k o le jo w w in  iv Krakowie zdarzył 
sic przed kilku dniam i o s o b l iw y  wypadek, m ia
nowicie zginał pociąg, m ający w ediug rozkładu 
jazdy odjechać do Kocmyrzowa.

Istnieje uzasadniona obawa, że pierwszego 
lepszego poranku może zginąć w- Krakowie
— dworzec kolejowy.

* **
W tych dniach zginęła mi w pociągu żonc, 

oraz portfel z dokunpmlacuii j grubszą, kwotą 
pieniędzy. Laśkawj ?e,ałazca zeehco mi doku
m enty odesłać poczlą, pieniądze zaś i żonę iii o • 
jagnit*# zatrzymać dla siebie. ..s’atyr";

Zepsuty koncert czeski.
W niedzielę odbył, się w Mor. LUtraw m kon- 

coi*t filharm onii czeskiej z Pragi. Przyjazd do 
skonałego -zespołu praśKiego stanowi zawsze w 
saamsyźnie ostrawskiiej pewmą uu o czy sto ś '^ \\’ 
-taikdnn też nastro ju  rozpoczął się koncert, Ze- 
tort la  się- oała śm ietanka czeska, przybyli naw et 
oficerowie z frontu. Z prawdziwym nabożeń
stwem słucham.- mistrzowskiej gry. gdy w tem, 
jak gron; .z jasnego nieba, wpadła w zashienaną 
salę przerażająca wieść: „Polacy przełamali
front, wojska czeskie' z trzech sh \m  otcczonę!" 
Hałas, krzyk, rwetes. Oficerowie rzucilj sio do 
garderób n a  łeł- n a  szj^ję uciekali na  swe s ta 
nowiska, W dalsze strony użyto ua*e  samych 
lokomotyw’' licz wragonow. Na pozycyacli. zatrą 
biono na alarm , wojsko zaczęło się gwałtownie 
pakować a żołnierz polski śm iał się w kułak 
na widok przerażenia, hyrdinów. Sakra, ten .I,h- 
! i iń.k!
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Go warte pleć minut pracy?
Aha! morały! n ik t mnie na  to nie weźmie — 

mówi czytelnik. Otóż czytelniku, wcale nie ża
dne m orały — tylko moje dwa zdarzenia w Hi
szpanii, a  potem akok do Anglii na 5 m inut i 
juz koniec.

Ze w sz y s tk ic h  krajów  europejskich najcieka
wsza jest Hiszpania. Pom ijając bowiem już wszy 
stko inne, m a nie tylko — i to jedyna — pomni
ki budownictwa Maurów, ale na  południu s wo
jem jest dziś jeszcze tak arabską, jak gdyby za
mieszkiwali ją  Arabowie, przebrani tylko po 
europejsku. Odczuwałem to wybornie dlatego, 
bo wjeńdżalem po raz  pierwszy do tej starożyt
nej lberii, od południa przez Malagę, po długim 
pobycie w Algierze i zapoznaniu się tam  z arab- 
Śkiein życiem. Niepróżuujące próżnowanie je3t 
cechg. Araba, a  że Hiszpan nie ceni czasu, to za- 
świicwiCE  ̂następujące moje zdarzenia.

Bawiąc w Madrycie, wymieniałem złoto na 
banknoty hiszpańskie u pewnego jubilera, m a
jącego współcześnie kantor wymiany. Zapozna
liśm y się nieco przez to, że w sklepie, mięozy 
M adonnami, oprawmeini w srebro, m iał Matkę 
Haską Częstochowską. Debrze Ją  nazywał Jf 
przy tej sposobności dowiedział się, że jesieni 
FolaJiiem.

Kiedy za drugim  pobytem w Hiszpanii w raca
łem przez Madryt, chciałem tam  kupić wzorzy
sty  wełniaik, bez którego nie rusza się Hiszpan 
w  drogę. Każda prowineya m a inne barw y i 
wzory tej „kapy“, a  wszystkie wyrabiane są 
przeważnie v/ Anglii i m ają skład główny w Ma
drycie. Zapytałem  więc owego jubilera, aa  któ
rej ulicy je sprzedają. Dowiedziawszy się, co 
chcą nabyć, oświadczył się 011 z grzecznością 
towarzyszenia m i do składu. Motywował to u- 
przejmio tem, że chce m nie ochronić od zdarcia. 
Ponieważ w Madrycie odległości są bliskie i 
przewidywana s tra ta  czasu mogła być dla kup
ca niewielka, bez ceregieli przyjąłem  prapozy- 
cyę. Ale zam iast pięciu potrzebnych m inut, szli
śmy na ulicę Toledańskę dobre pól godziny. Ho 
mój cicerone 00 chwila przedstaw ia mi kogoś 
z przechodniów: „Pr,oazę pana, to jest siostra 
konsula aust rynek i ego, a to nasza sław na aktor
ka, a  to ten Toreador, którego pan podziwia11 — 
i tak  ciągle przystajem y, przedstaw iam y się, za
m ieniam y k ilka  konwencyonalnych kompdemeu 
tow i wr eszcie dochodzimy do celu. Tam wybór, 
targi, wychodzenie i powracanie, ostatnia cena 
i wreszcie wracam y. W racamy w podobny spo
sób, z tą  różnicą, że go zapraszam  na  czekoladę 
ł  gaduislnmy. Tak zeszło owemu kupcowi blisko 
jakieś dwie godziny n a  niczem, poświęcił je dla 
osoby praw ie nieznanej; a w sklepie tymczasem 
pozostał chłopaczek, o którym  wątpię, żeby so
bie umiał dać radę z każdą mogącą się zdarzyć 
sprzedażą.

To, co się zdarza wszędzie na kolejach ’okal- 
nych, bywa doskonałym m ateryałem  do pism

JAN PIĘTRZY CKI.

Z TEKI WŁOSKIEJ.
(Z  nowej sery i poezyj),

I.
FRAGMENT Z LISTU.

-Jeszcze wczoraj Neapol w błękitnem  praestwo-
rzu

Amfiladą ścian białych odbijał się w morzu. 
Schodził wieczór — (o ciche wy, złoto wieczory 1) 
Grały dciwónów harm onią nadbrzeżne klasztory 
I w olbrzymiej zatoce, w szafirów powodzi 
Sennie snuły się żagli półcienie i łodzi...
Ze Sorrento do ciebie list piszę dzaś Gońca
Niechaj skrzydła przybierz© i niesie ci słońca 
Te przeźrocze promienie, co tu ta j błękitną 

Są pociechą dla ludzi... Przed oknem mcm
kw itną

Róże krwawe, ze słabej kielichów zieleni 
W ychylając krew kwiatów... Jak  w słońcu się

mieni
Gały ogród! Jak  7, m orza łagodnym powiewem 
Każdem drzewem się 3łońce raduje i krzewem, 
To po m urze tka indów desenie misi*-me.
Lub gorącym topa-zem m aluje cysternę, 
Rozdzwonioną po białym, rzeźbionym m arm u

rze—
— A słuchają jej wokół i drzewa i róże —
I ta  m oja tęsknota, 00 w biękit i ciszę 
Zatopiona — ten oto do ciebie list pisze—

II.
FAUN POMPAMEJ5KI.

Księżyc tarczą srebrzoną spojrzał poprze liście— 
Pieśni fletów pastuszych grają gdzieś srebrzy

ście.
W iatr mu z gaju woń złotej przyniósł poma

rańczy

humorystycznych. Przypom inam  sobie n. p. 0- 
powładanie, że gdzieś w głębokiej Rosji staj© 
między dwoma s tac jam i pociąg. Publiczność 
sądzi, że coś się zepsuło I czeka cierpliwie, aie 
postćp trw a za długo. Ten i ów wychodzi, dopy
tuje się, co się stało? Konduktor objaśnia spo
kojnie: m aszynista ma w tem m iejscu ziem nia
ki, żona je kopie, zatrzym ał się więc, żeby jej 
pomódz.

Ale v/ H iszpanii może się zdarzyć coś takiego 
na głównej linii, jechałem  raz z Toledo do Ma
drytu. Na dwie s tac je  przed stolicą pociąg się 
zatrzym uje jakoś dłużej. Ten i ów wychodzi. 
Wychodzą prawie wszyscy, więc i ja  za nimi. 

, i Pytam , dlaczego pociąg nie rusza? Ach panie — 
(odpowiadają mi — to zawiadowca stacyi wyda^ 
je siostrę za mąż, jest wesele, tańczą fandango, 
chodźmy, i pana tam  też ugoszczą i poczęstują. 
Staliśm y blisko pół godziny. Zaprawdę, niepró • 
żnujące próżnoT.anie.

A teraz odw rotna strona medalu. Jestem  w 
Londynie i cedzień jeżdżę koleją obwodową. Po 
jednej stronie stolicy są dw a jej luki. Jeden bliż
szy środka m iasta, drugi dalszy, obsługujący 
przedmieścia. Jeżdżę bliższym, ale raz pomyli
łem się. i v/ icb węźle, wsiadłem w niewłaściwy. 
Spostrzegam się rychło, że to inna droga. Kon
duktom  w pociągu — jak  zwykle w Anglii — 
n iem a Kontrola zaś biletów odbywa się tak, że 
niekiedy między stacyarni słychać gwizd inspe
ktora, pociąg staje, jest rewizya, wagon po wa
gonie. Kto nie m a biletu albo siedzi w  niewła
ściwej klasie, płaci 5 ft. kary, a  kto nic ma. sre
bra ani miedzi, płaci tem, na czom siedzi. Zasta
naw iam  się, czy mój bilet jest ważny n a  innej 
linii i czy nie zapłacę 5 funtów 3t. kary. Skoro 
więc konduktor wchodzi do I. klasy, gdzie sam 
siedzę, pokazuję mu bilet i mówię, żem się po
mylił, bo jeżdżę drugą, wewnętrzną linią. Kon
duktor wyciąga zegarek, nam yśla się i mówi: 
„Jeżeli pa,n wysiądziesz na najbliższej stacyi t 
wrócisz z  powrotem  do węzłowej, żeby tam 
wsiąść na właściwą linię, to pan zyska 5 m inut 
czasu11. W ydaje mi się to nie wieie, ze względu 
na  niewygodę przesiadania się, więc pytam  się, 
czy mógłbym jechać dalej tym samym pocią
giem. Konduktor łypnął na ranie brzydko, szka- 
radmemi zresztą ślepiami, zaklął od dyabłów, 
trzasnął okrutnie drzwiami i powiedział: „Jeżeli 
panu nie chodzi o pięć m inut, o całe 5 m inut 
czasu, to jedź pam“, — i coś jeszcze, co z pewno
ścią nie było komplementem.

Skoro się drzwi za konduktorem zatrzasnęły 
i zostałem sam, przypomniały ml sdę owe p rz j- 
gody w Hiszpanii i zrozumiałem odnazu, dlacze
go wszystkie hiszpańskie kapy w yrabiają się w 
Anglii, chociaż Hiszpania tna sławne na  cały 
św iat merynosy i wełny pod dostatkiem . Oto 
Hiszpanie nie um ieją tak szanować czasu, jak 
Anglicy. Wieczorem zaś obliczyłem, ile Anglia 
mogłaby zyskać dziennie rąk roboczych, jeżeli
by jej wszyscy robotnicy fizyczni i umysłowi

I faun stary  oszalał! Na fontannie tańczy, 
Jakby la ta  m u nagle powróciły młode,
Kiedy wr górach albańskich pasał białą trzodę, 
Albo czasem w strum ienia zielonych ptrtzeźro

ozych
Chwytał nimfy o lśniących, miedzianych w ar

koczach
I unosił na  łąki, szumiące śród knieji.
— Faunie, stary poeto, tancerzu z Pompeji! 
Wokół ciebie ruina i zgliszcza i miary —
Przy fontannie od wieków strzaskane filary 
Legły w pyle... dokoła sam otna śmierć gości.. 
Ty nie widzisz jej! Anią ci się twojej młodości 
Sny śródleśne na łąkach kwitnących i letnie 
Noce jasne i fletnie, grające te fletnie...

I I I .

FONTANNY RZYMU.
Szumią rzymskie fontanny nocą księżycową... 
Jakieś srebrne, kojące przelewa się słowo 
Pośród nJic, błękitem spowitych i placów, 
Gdzie śpią świątyń zwaliska i próchna pałaców, 
Strojne w bluszczu akanty i łauru korony... 
Obudziły się w studniach leniwe trytony 
I na  muszlach swych gra.ą  odwieczną piosenkę. 
Groźny Neptun uderzył trójzębem i rękę 
Nad wodami wyciągnął — a  oto z głębiny 
Cudne żółwie pełzają, zaś siaro delfiny 
Patrzą dziwtow oczyma, jak z szumem kn spada 
Na ram iona błękitnych brylantów kaskada. 
Jak  przez kratę, kam ienną, na  cuda zachłanny, 
Trwożny satyr spogląda do wnętrza fontanny*.

IV

W STARK3 PIZIE. NAD ARNEM.
(przed L:«£kiom LcienzolUeyo).

W starej Pizie, nad Arnem, cmentarnych ścian
głazy

zechcieli dołożyć 5 minut pracy. Rezultat byt 
zdumiewający.

Ten rachuek wypada dziś inaczej, bo ludność 
się zwiększyła i dzień roboczy jest tylko 8 go 
dżinu y.

Przed wojną ludność Augłii (bez Sżkocyi i 
Irłandyi) wynosiła, przeszło 32 milionów tnie 
szkańców. Przyjmijmy, źo na każde 5 osób (skła
dających rodzinę), pracuje vr tej Anglii tylko 
jeden dorosły. Jest to z pewnością raczej za ma
ło, niż za dużo. Rachunek pokaże, że gdyby waży 
stkie te osoby pracowały przez dzień 5 minut 
dłużej, niż zwykle, to zrobiłyby w ciągu jednego 
tylko dnia prawie tyle, co całe 87.000 robotni 
ków, pracujących po 8 godzin dziennie.

Dziennie 67.000 pracowników umysłoywch i 
fabrycznych, to ileż przez rok w tej Anglii, co 
ma w roku całych 310 dni roboczych i 32 milio
ny mieszkańców'? Obra-chowanie jest łatwe, wy
padnie przeszło 20,000.000 ośmiogodzinnych dn« 
roboczycn.

Niech sobie teraz czytelnik dośpiewa — skoro 
nie chce morałów, — czy przed wrajną nawet by
liśmy bliżsi Hiszpanii, czy Anglii? Czy pamię
tamy o naszem przecież przysłowiu: „Czas pła
ci, czas traci ?“

Nie ulega wątpliwości, że cała nasza przysz
łość ekonomiczna leży w tem, żeby nauczyć Me 
aazu*ądzać czas i pracowrać tak energicznie i wy- 
datnie, jak Anglicy. Józef RastafińskL

Biust Paderewskiego
Jest w Lozannie skromna pracownia nzeźbia- 

rm. Warszawianina p. Franciszka Black*. Pra
cownia, nieznana w Polsce, znana polskiej kolo
nii szwjcarskiej a może jeszcze więcej mmino 
cudzoziemcom, którzy przychodzą składać hołdy 
i  uznanie niezwykłemu talentowi poiakiage 
rzeźbiarza. Często j/rzesiaduję w jego atolier — 
lubię patrzeć na wspaniały TEveii — „Srw#t“ 
— Świt życia w caiej jego treści — i ideału, 
dobra, spokoju, podświadomej obawy gorycay, 
jekae daje życic, a jednak zaciekawienle, ut> 
życie ndtesie, a wszystko cicho, słoneczne, bło
gie, oblane jakby olimpijskim spokojem, mru
kniętym w treści: nic nowego, nic godnego^ co  
by winno wyprowadzać człowieka z równowagi, 
któr ypojął odwieczne prawó życia i ich ko
nieczność działania.

Przeważają biusty; jest arcydzieło portretu’ 
w rzeźbie, zamknięte w biuście Lachowskiej, 
jest kompozycja Ewy, jest słowiańska Madaaor 
na, są szkice do wuelkich polskich pomników, 
jest biust Sienkiewicza., są trzy biusty Pada 
rew/skego.

Nikt w równej mierze ’ak p. Black ni* byt 
powołany do stworzenia biustu wielkiego any- 
sty. Znał go od dawien dawna, współpracował 
z Wiwuilskim przy pomniku Grunwaldzkim,

Lorenzettl w  naiwne ustroił obrazy,
Ukazując pobożnym pozgonne koleje:
Co się w piekle znajduje — co w nieM# Mę

dzierie-.
Grzesznych cierpień ofcchłaid dał hramę a pło

mienia:
„Kto tu stąpił śmiertelny, niech pyta sumieąjb 
„O los własny... niech w jarzmie wyroku uiklęfc^, 
„Bo karząca moc jedno tu włada i męka!
A nad sforą piekielną, w przezroczy niebieskiej 
Słowa kornej modlitwy wplótł malarz we freski. 
Rozsiewając po jasnym obłoków lazurze 
Biało skrzydła aniołów, kolibry i róże...
Stare słonce pogląd a oczyma złotem!
Z  białej wieży, co krzywa się cbyli ku ziemi 
Na ten cmentarz zapadły, na ściany te dziwne
I owego człowieka obrazy naiwne,
Go śnił w cichym przybytku, gdzie zmarłych

się grzebie, 
Kolorową legendę o piekle i niebie.

V.
WENECYA.

( ś l u b  Boży).
Tobie, morze, przysięgam h a  wodne głębiny, • 
Że przenigdy nie znznuci miłości dziewczyny — 
Ani ciało jej giętkie w ram iona me padnie* 
Bom pokochał twą piękność, co leży gdzieś na

dnie
Wód zielonych, w słonecjiie się strojąc ru

mieńce,
A piękniejsza nad w sz y s tk ie  piękności dziew

częce.
Przeto ślubów dozgonnych czerwone korale,
W złoty pierścień zakute, porzucam na fale. 
By świadczyły, jak oto w serdecznym uporze 
Za małżonkę pojąłem — zielone to morze—



tam  stykał się też e Paderewskim, mieszkał w 
Riond-Bosson, wspanialej willi Paderewskiego 
w Morges, i  tam  widywał m istrza codziennie. 
Nie tylko wówczas, gdy zadumany grał w du
szy swojej sobie tylko duchowe melodye, nie 
tylko wtedy, gdy tony ducha powierza! forte
pianowi, ale też i wówczas, kiedy a rty sta  był 
tylko człowiekiem, zmuszonym do ulegania co
dziennym pracom życia, gdy nrasiał stykać się 
z  ludźmi, z nim i się śmiać i bawić, lub powa
żnie rozmawiać, przeplatając, swoje rozmowy' 
tlehemi uwagam i niby nawiasowymi ale często
kroć j>elcnxni atyckiej ironii.

Już w  Rkmd-Bosson wyrzeźbił p. Black dwa 
biusty M istrza — dwa b iu s ty  jakby dwóch lu
dzi, co wchodzą, w skład jednej osoby. Jeden 
biust to Paderew ski artysta , drugi to Paderew
ski człowiek i tc. mniej więcej w tej chwili, gdy 
elucha czegoś, by nagle powiedzieć pod wąsem 
jaki dowcip, lub wyniosłą uwagę. Nieraz wpa
tryw ałem  się w te biusty i mówiłem: to są dwaj 
ludzie. Nagle zjawił się z tych dwóch Ludzi je
den człowiek. Wchodzę kiedyś do pracowni p. 
Bilacka, a  on mi pokazuje świeżą modelacyę 
biustu  Paderewskiego, wywołaną ostatnie m i 
iwydarzeniami na scenie polityki. Już pierwsze 
wrażenie jakie biust wywołuje, jest niezwykle 
Bllne: zaklęcie ruchu  głowy, mocne wiercące 
erpójraenie Paderewskiego zdaje się, że ‘złoci się 
głowa bogatym włosem. Tak widziałem Pade
rewskiego w- dzień pogrzebu Miłkowskiego, Kto 
raz  widział lub zmierzył się ze spojrzeniem 
wielkiego polskiego muzyka, ten go nie zapom
ni, w ryw a się w pam ięć na  zawsze. Otóż takie
go Paderewskiego stworzył obecnie polski a r
tysta p- Black. W głowie Jowlszowy spokój, 
choć lwia gotowość do skoku, pokryta uroczy
s tą  powagą, nie oda się jej niczam zatrzeć — 
nie trzeba jej zacierać. Człowiek, który umiał 
i  um ie pracować nad sobą, który wolą umiał 
obalać różne niewole, oto biust ostatni Pade
rewskiego. Jest w niin wszystko, jest to głębo
ko u ję ta  kom potycya zam knięta w jednej gło
wie, kompooycya której nutam i bogata dusza 
Paderewskiego i bogate w subtelne odcienie ży- 
cie. I trudno, patrząc na ten biust, jak  i na sa
mego Paderewskiego, nie przyznać słuszności 
A. Hermantewi, który w „Temps" o Paderew
skim  napisał, mówiąc o podawaniu ręki: „al
bowiem to on w strząsa a drugi jeat wstrząś
nięty".

Jest to oczywista praw da, czyta się ją też i 
t  b iustu  wielkiego a rtysty  polskiego rzeźbiarza, 
fetory odtwoirzył wielką duszę artysty  muzyka. 
Czy zmieni się. muzyk w  polityka? Czy potrafi 
grać na  „ni e strój orfym instrum encie11 społeczeń
stw a polskiego? „Czy się muzyk nie pomylił?" 
Czy potrafi „wstrząsnąć" całą m asą i zakląć ją  
w ton. zbiegający się. w  harm onię?! Dokądże to 
obowiązkiem każdego Polaka będzie obejmować 
Wszystkie dziedziny życia? Kiedyż będziemy so-

Z pałacu Sztuki.
Zorganitoowano w Towarzystwie sztuk pięk

nych dwie wystawy pośm iertne dziel a rty 
stów : W łodzimierza Koniecznego i W ilhelm a 
W yrwióskiego, którzy ogłnęli n a  placu boju. 
:Wyatawy te są nietylko hołdem dla dwu mło
dych żołnierzy, którzy poświęcili swe życie dla 
Ojczyzny — ale są. także przeglądem ich pracy 
i twórczości artystycznej. Konieczny, będąc je- 
stzezo uczniem Akademii sztuk pięknych kra
kowskiej ,anany był jako zdolny rzeźbiarz i ry 
townik- Jego nazwisko jako artysty  dały poznać 
gustowne ilustracye i ozdoby książki Kazimie
rza Tetm ajera. ,,Na skalnem  Podhalu" — gdzie 
Konieczny okazał sWój sm ak rysow nika i swój 
Smak zdobienia książki. Jako rzeźbiarz, Konie
czny zwrócił również swemi pracam i uwagę na  
Siebie, szczególniej na wystawie religijnej, k tó
rą  swego czasi urządziło krakowskie Tow. 
sztuk pięknych.

Obecnie na  wystawie w  Pałacu sztuki mamy’ 
szereg jego rzeźb, rysunków i akwafort.

W szystkie tc prace m ają znam iona zdecydo
wanej linii i są poniekąd stylizowane, jeśli tak 
nazwać można wyłączny charakter prostoty i 
dążenie do un ikan ia  szczegółów. Analizując 
twórczość Koniecznego jako rzeźbiarza, można- 
by wykazać jakim  wpływem ulegał a rty sta  i 
co, podczas pracy twórczej było jego ideałem. 
To wszystko uwzględniając, dojść musimy do 
przekonania, że Konieczny m iał już duży ta
lent, ale rdo l3.Icr.t nuturarlistyccay, lecz synte
tyczny. p :krew ny rzeźbie współczesnej. Kcnic-

GO KIE® KRAKO W SKI

Me mogli pozwolić n a  zbytek hołdowania k a 
żdemu z naszych wielkich n a  jego właściwem 
polu, by go nie odciągać od jego twórczości, 
by m u twórczości nie utrudniać, lecz hołdując, 
przyjmować ją i z niej czerpać dech i skrzydła 
do lotu!  W. W.

Łwjiau*i«w ilawiwiiawMiMMBWi—wnu—wi.iaHMr.unti— ww bw w ****1**11**1**!

Ś w ięco n e w  Leoben.
(WSPOMNIENIE).

Na W ielkanoc zostawali praw ie wszyscy Po
lacy, słuchacze akadem ii górniczej w Leober, 
n a  miejscu, bo ferye świąteczne byw ają w za
kładach niem ieckich tylko n a  Boże Narodzenie 
dłuższe; święta, których symbolem jest „Oster- 
hase", obchodzone bywają zazwyczaj przez Niem
ców tylko grem ialnem i wycieczkami w  niezli
czonych ., V er gnu egun gszugach" — do bliższych 
i dalszych okolic.

Nasza grom adka w takich chwilach kupiła  
się i łączyła, jak  członkowie jednej rodziny. A 
bylie w tej gromadce przedstawiciele całej nie
m al Polski: z Mazowsza, W ielkopolski i Mało
polski, Litwini, Kaszubi i W ołynianie, a niektó
rzy nawet ze stron bardzo dalekich, ben az z poa 
Bal ag a nska i W ładywostoku, gdzie ojcowie ich 
przed laty  zagnani zostali koniecznością szuka
nia  cbJeb.a poza krajem .

Dom rodzinny' zastępowała nam  tu „Czytelnia 
Polska", krótko także „Cepą" zwana; kochana 
„buda", k tó ra  już -wychowała dwa pokolenia. 
A było to zadanie, którego powierzchownie ze 
stanow iska przeciętnych klubów towarzyskich 
oceniać nie należy. Stowarzyszeń wie młodzieży 
akadem ickiej na obczyźnie winno być Me tyl
ko ogniskiem wspólnych zabaw i szermierki, 
lecz stać musi bacznie na straży nieskazitelno
ści serca i duszy polskiej, które wypaczyć może 
i  akoszlawić łatwo nieustanny, dominujący 
wpływ cudzej kultury. To też Czytelnia w Leo
ben nie była jnlską — tylko i  nazwiska! Na 
pierwszy rzu t oka uderzały przycnodrda do 
wnętrza obszernego lokalu znam iona wybitnie 
narodowe. Rozpostarte na ścianach draporye 
biało-czerwone spinał u  szczytu Zygmuntowski 
orzeł. Popiersia wieszczów, reprodukeye arcy
dzieł mistrzów naszych; biblioteka klasyków i 
dzieł doborowy cli, fortepian, zarzucony Chopi
nem, Moniuszką, Karłowiczem i wielu innymi, 
ze sm akiem  ułożone tableau z broni białej, po 
usunięciu wstrętnych, burszowsk.icb „sslege- 
rów"; słowem, gdzie spojrzysz, widzisz tchnienie 
umiłowanej swojszczyzny. Na środku dużej sali 
stół, zarzucony rzęsiście połskiemi pism am i i 
gazetami z tej i z tam tej strony oceanu.

Otóż ten stół właśnie w pierwszym dniu Wiel
kanocy nakryw ało się „wytrzaśniątym " od 
„hausfrau" obrusem i ustawiało na środku ta 
cę, kopiatą, pełną jaj, zgotowanych na twardo, 
obok k ilka bochenków chleba, nadesłanego z 
kraju :

czuy widział takie w Louwrze paryskim , lub w 
katedrach m iast francuskich, rzeźby wcześno- 
gotyckie lub rom ańskie, które zapewne duże 
zrobiły na  nim  wrażenie. Nie bew wpływu na 
jego wykształcenie artystyczne były postacie 
kamienne, lub figury z drzewa rzeźby egipskiej, 
gdzie sucliośc, panowanie zwięzłej linii i two
rzenie z całości, utw oru -zwartego, dom inują ja 
ko wybitny charak ter tej sztuki.

Jak  a rty sta  nie czuł się soi>ą w pracach na- 
turaiistycznych, dowód w kilku  rzeźbach, n. p 
„Klęczącej kobiecie" i tablicy pam iątkowej, po
święconej Krasińskiem u.

Również to samo możnaby powiedzieć o jego 
rysunkach i akwafortach, gdzie na tu ra  lista wal
czy ze styli™ terem i syntetykiem . Tam  gdzie 
a rty sta  chce bezpośrednio naśladować naturę  
jest nie swój, gubi się, — tam  zaś, gdzae dąży 
do stylu do uogólnienia formy, zyskuje — łą
cząc pracę ręk i z wytężającą pracą myśli.

Zupełnie innym  w istocie swego tem peram en
tu jest towarzysz broni poprzedniego artysity — 
i również jak on poległy na  wojnie, — m alarz 
W ilhelm W yrwiński. I ten arty sta  dążył do 
syntezy, ale w zupełnie odm ienny sposób Po
siadając jako m alarz — barwę jako środek 
uze wne t rzni a ni a fo rm y dmeła, chce działać 
tylko przez kolor. Nawet w niektórych jego 
doskonałych jednotcnowyCh • rysunkach widać, 
żc W yrwiński pracując, myślał zawsze o bar
wie i to nietylko -z przyzwyczajenia m alarskie
go, ale z tem peram entu. Pom ijając na racie 
wpływ jakiem u rnógł uledz talent Wy Iw ińskie
go, trzeba zaznaczyć, ze wpływ ten um iał a r
tysta wykorzystać dodatnio i zbcgacić niem 
swoj ąpracę. Mało znany za życia jako a ry tsta

Numer 1JS

„Od tych pól, m alowanych zbożem rozmaitem, 
Pozłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem", 
a naprzeciwko równą, mo-że nieco większą ilość 
graniatek, z rzekomo „gdańską" złotówką. To 
było tło, raczej rdzeń święconego, który uzupeł
n iali szczęśliwsi przyniesionymi z domu do 
wspólnego spożycia przysm akam i, nadesłany u: i 
z k raju  i upieczonymi mistrzowsko przez ma
my, ciocie, siostry, kuzynki i narzeczone. Prze
bieg uroczystości był pozbawiony długich prze
mówień i ceremoniałów. Gwarno, huczno i buń
czuczno w padała młodzież, kipiąca krw ią gorą
cą, bu jna poczuciem pełni sił żywotnych, jak 
rozpętana słońcem z lodowych okowów rzeka 
górsko, której los zaw istny nie rzuca jeszcze na 
drogę ciężkich kamieni obrazy.

Posypały się i ukrzyżowały najserdoczniejsxa 
życzenia przy święconem jajku, skropiono gę
ściej wódeczką; zaśpiewało się cłiórem un-isono 
piosenkę jedną i drugą: „Już się rozlega miły 
głos dzwoneczka z naszej wieży" i „Piękny stan 
górnika." i  „Jeszcze dobrze to, gdy koledzy są"... 
Towarzystwo rozsypało się na  grupki, bardziej 
dio siebie usposobieniem zbliżone, częstowano 
się wzajemnie słodyczami „z domu", wielbiąc 
autorstw o genialnych twórczyń; gwar rósł, jak 
pom ruk tłumów, lub przechodził w brzęczenie 
rojowiska... Tu i ówdzie strzeliła rak ie ta  ak tu a l
nego dowcipu, w itana salwą śmiechu. Ktoś siadł 
przy fortepianie i zagrał:

W zielonym gaiku 
Słowik wyśpiewuje:
Nie patrz w czarne oczko,
Oczko to czaruje...

Znanej piosence zaczęto wtórować; z począ
tku kliku tyLko solistów nieśmiało i cicho; pó
źniej skojarzyło się z nimi więcej dobranych 
głosów, aż porwana melódyą rzewną i tkliwą, 
rozśpiewała etę cała sala, jakby Jedną wielką 
piersią:

Oczko to czaruje 
Tak mile i snadnie,
Że gdy spojrzysz na nie,
To sercem owładnie.

Rozsnuła się nad nami bezwiednie, z nalotem 
lekkiej melancholii, tęczowa nić wspomnień, 
które szły ku na,.m z oddali śladom icłi tęskno
ty. Stanęły jak  żywe przed cczyma te ukochane 
(głowy z pasm am i srebrnych włosów na  skro
niach, te główki nadobne i płowe i krucze, tc 
ręce spracowane, które nas w chwili pożegnania 
gładziły, znacząc krzyżem na czole; te rączki 
lilipucie, pieściwe, liliowe, te oczka modro i pi
wne i czarne, z pod długich rzęaów patrzące ku 
nam  figlarnie i te usta, usteczka, korale...

I uczuliśmy wszyscy społem, jak mąż jeden, 
że eto w tem „święconem" brak izeczy najkar- 
dynalniejszej, najważniejszej, nie do zastąpie
n ia — brak haby. —

Słodkiej, kochanej, złotej,, niezrównanej, je
dynej na świeeie, naszej polskiej baby.

Kaset.
jjSjgjjBgjjgjijgjs^

— widać po ilości wystawionych prac, że my
ślał dużo, łam ał się i pracował. Może cokol
wiek zgiełkliwy jego koloryt, bywa bogaty w 
niektórych akw arelach i nie banalnie ustosun
kowany. Rysunki jego ogląda się z zajęciem i 
śledzi nerwową i wrażliwą linię, mocą której 
wydobywał formę. Jest to jednak zawsze linia, 
k tórą ma Jarz ogranicza kolorystyczną płaszczy
znę, - -  d la  ustalenia pojęcia bryły.

Obydwaj nieżyjący artyści, pracą sw ą i wy
siłkiem  dążyli do oiznacz/.nych sobie rezulta
tów.

Osobną sialę zajęła zajm ująca w ystaw a zbio
rowa, rzec można przeważnie naszych polskich 
im presjonistów , urządzona przez Feliksa Ja
sieńskiego.

W ystaw a ta  jesi ciekawa także z tego wzglę
du, że daje nam  rzut oka na prace i działal
ność artystów , którzy kilkadziesiąt lat tem u 
uważali byli za nowotworów i prawie rerwolu- 
cyonistów w propagowaniu nowych ideałów i 
haseł w sztuce.

Ileż a tram entu  wypisano, om awiając ich dzia
łalność. Ileż żółci wylało się swego czasu na 
papier lub w kaw iarnianych dyskusyach prze
ciw „dziwactwom" i  „chorobliwej m anii" n. p. 
W yspiańskiego lub Pedkcwińskiego, nie mówiąc 
już o innych łagodniejszych. Dziś obrazy te, 
ńaprzykład przy obrazach W yrwióskiego, wy
glądają grzecznie i poprawnie.

Ponieważ w międzyczasie znakomity krytyk 
i m iłośnik polskich im presj onistów p. Feliks Ja 
siński urządził w osobnej sali Tow. wystawę, 
znakom itych prac prof. Józefa Pankiewicza, za
znaczamy, że o wystawie tej napiszemy osobno 

; słów parę. Tyius Czyżewski.
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Wśród homunfcyfusćw
64} Romans fantsstyczrso-społeczny.

W'k,\Hce będziemy mieli lepszy pogioidę — ode
zwa! s'ie Archimedes i zamienił k ilka  słów z ka- 
piifcanem.

Wnet rozległo się szybsza, wh-owśpie śruby; 
t pokład zadygota! lekko.

Filip patrzyi z uodziwem jak za ruchem śmi
gieł tumany mgły kłębić się zaczęły ruchem wi
nowym.

— To jednak ładny widok, prorz^ pana profe
sora — zawołał.

Profesor nie odpowiedzą! na to.
— Przyponnnaję. mi się czary w panor? mie. 
profesor odwrócił głowę i wymówił kilka

stów, ale Filip zobaczył lylho poruszeni© ust. 
Zdziw iony spojrzał uważniej i z przerażeniem 
adiziwdonw spojrzał uważniej i z przerażeniom

— Co się stało? — krzyknął przerażony. 
Równocześnie uczuł coś ciepłego na wargach.

Rrafetarł usta dtonią i na ręce znalazł krew.
— Do dyabia, cóż znowu? — mr litnął przera • 

żony. Czuł się jakoś dziwnie, brakowało ma od
dechu, w żyłach dzwoniło, doznawał uczucia 
strasznego lęku, chciał krzyczeć, ale br gotowało 
mv głosu.

yV takim stanie dostrzegł go A rehimedes i  po

rwawszy za rękę, zaczął spiesznie prowadJić ku
schodom. Filip obróci! się w stronę profesora, 
a  zobaczywszy że wziął go także pod rękę Pla
ta, dał się poprowadzić.

— Pan profesor wybaczy — odezwał się w  sa 
lonie PLaio — że winę tego wypadku ] raypisac 
muszę panu Filipowi.

— Co?... — krzyknął zirytowany Filip, obcie- 
rając sobie nos.

— Tak j&t. Pańska niecierpliwość jest winą...
— Tak?—przerwał Filip — to muszę poprosić

jć_ 0  przebaczenie — wtrącił'Avanti łagodnie.
— Tu v  pokoju ciśnienie było większe, niż na 

zewnątrz. Wyszedłeś za szybko, dostałeś się w 
warstwę roizmedztnego powietrza i przez to gę
stsze powietrze w naszych organizmach napę
dziło nem krew do nosa i do ust.

— To tuożeoy zawołać lekarza?
— Nic potrzeba — wtrącił ArcMmedes. — Pan 

się już leczy, panie Filipie.
— Już? Tak bez żadnych środków? Czy to tak

że należy dó waszego postępu?
— Powietrze pana leczk Pompy pracują już 

nad zagęszczeniem go w salonie i za kilka mi
nut przyj dzie pan zupełnie do siebie.

— To ją bardzo przepraszam za mój pospi jch. 
Ale na taki sposób trzeba chyba nawsoe tu sie
dzieć.

— Nie. Nie trzeba tylko za szybko wychodzić. 
Należy przedtem dać sygnał do zatrzymania

pomp. Wtedy automatycznie pod ciśnieniem s
wewnątrz otwiera się wentyl; zwolna powie* 
trze zaczyna uchodzić i przez to rozrzedza się. 
Gdy oba ciśmerda 7,równaj r> się, dzwonek daje 
znać, że wyjść można bezpiecznie.

— Jednak musze dawne omnibusy były m ni j 
skórny™kowane i nie narażały na, takie awan
tury, jak dzisiejszy postęp — miuknął Filip 
nieprzejednany.

Arcbimedes przesuną! dźwignię parzy ścier
nie odsłaniając przez to okna i szyby w pu
dło due. Salon momentalnie zalały cdieipłe pro
mienie słońca.

— Ach! — wyrwało się Filipowi — Wspania
le' Nic, tylko powietrze.

— Tu powietrze musi być silnie rozrzedzone 
— zauważył Avanti.

—■ Barometr wskazuje ciśnienie 290 miHa- 
metrów. Jesteśmy na wysokości ponad 5000 
metrów. Uciekliśmy tu przed chmurami, aby 
widzieć słońce.

— Niesłychane... Jak to jednak możliwe, ża 
przy taktem roarriedtztuiiu śruby mogą dztar

Łdć?
— Pracują one terna niajjmteruByjwnsLefj aa, 

nowiem rzadsze powietrze, tern silnliej nąuaacą 
■wirować. Na minutę idzie przeszło 2000 obro
t ó w ?

(Ciąg dalszy naciąjd).

Piastrnka
d e  m aleńkiego dziecka potrzebna zaraz — mogą cię zgła- 
•sać tylko takie  osoby, co lubią dzieci i były już do ma
leńkich  dzież . A dies: ul. Batorego I. piętro , Nr. 5 drzwi 
n a  praw o. 12‘13

S p r z e d a m
ubran ie  skórzane (pies m orski) praw ie now e zs 1.100 K. 
W iadom ość: u!. K row oderska i 27 II. p iętro, oficyna, na 
lewo. 1117

P o ^ z u k u j ^
d o  kupna lab  dzierżawy W arstatu h u sa rsk ieg o  z całem 
urządzeniem , niiafccrnęość obojętna, żgioszenia do Ą dm . 
Gońca Krakowskiego pod „Warstaj! Ślusarski*'. 1226

Ksea s s o s a d  p o n io < « ć e 4  1225
mają się zgłaszać przy podaniu  b liżsiych dat, osobiście 
łub  pisem nie w celu zestaw ienia sta tystyk i bezrobotnych 
do Stow arzyszenia Kupców i młod. handi. w K rakow ie, 
Sm oleńsk 19., "  to w yjedna od Jtządn dla n ich  zapomogi

Wssystkiera,
wiedzących coś o b racia Leonie, który był na froncie ty 
rolskim  i włoskim w 0 p. p., proszę o w iadomość. Z na
jomym zyczę „Wesołymi Śwint - Fr, Pieluch, D. 0. 3. kni- 
I9w. ; *' 122-1

34iAsaS; fctOsry * Stenów 1223
zatrudnionych przed wojna w biurze podróży Oświęcim 2 
jest bez zajęcia, proszę, niech sic {[zgłosi listow nie Z. B.

SscsąęsŁia dzika rxc 
foarterriery po. /.na>:ym „Irak ;.1, i ró w n ic  ciętej na dziki 
bullterri crco tyiko suczki po 300 K ma Zarząd Dobr Lęki 
górne do sprzedania. 123X

W d o w i e c
z  czworgiem dzieci, ła t 48, pou u rządni L: kolejow y poszu
ku je  starszej panny lub w dow y bezdzietne; w eeh. ma 
tiy ino iia lnym . Zgłoszenia pod „Fodurzędnik* do Adm in. 
Goń s i 1119

S p e c y a l l s t a  k o w a l s k o > » o w o z o w y
w ykonuje w łasnoręcznie resory , ku je  konie  rozm aitego 
rodzaju wozy, poszukuje m iejsca za m ajstra  lub zastępcę. 
Majster kow alski Stanisław  K ról, Kraków, Grzegórzki, 
Chodkiewicza, Nr. 17 u pana Bojarskiego. 1086

K sssj* k o t r o i n o  1178
gruntow na napraw a, kupno i sprzedaż uskuteczniają Jul. 
H e c te r  i Wł. Keylia spec. m echanicy, K raków, K urniki 1.

iflB K  rnm w m
różnych past do obuw ia, w aseuny, farbk ' do bielizny i t. d

(i lu n . Ww. ula H ń  a I. II

Z m E E * f
MIKROSKOPY 
CYSTOSKOPY 
GASTROSKOPY «

polecają po żonaci: w . 1
Dostaw cy Klin ik Uniwersyt. Jegiti. I SzpIŁ krajów.

Ś m W S Ł & W  BARAN i Ska
hlagazyn Instrumentów Lekarsko-Naukowych

K ra k ó w , u l .  S ła w a e w s a  6 .  1227

M AŁA  BIBLIOTECZKA.
biećsr. Fosa®). . . . 
Jedlicz. Słoneczna pleśn 
Orze now a. IVSy§li. . . 
P ietiąłak. 1 tiawnych lei 
łbfiniajei K. Hasła . .

— 'Ab Ross letnie . 
Woycyński. Foozyo . . 
^biarzcńownki. ImpresjaFtaS33?siiai

reprodukcyjnego na kreski Matki i do kopiow ania dwóch j §",t8rl®?.,ł* r “l‘ ...........................
DCZN, do praktyki oraz oTOI-AilZA. poszu k u je : Eolski , o (/►■fo ...........................................................
Zakład repjudukcyi fototehnicznej Sb Wolanyk, Kraków, * • ........................................................ ..
Sław kow ska 14. 1118

Leczenia riotumi 1Q10
i środkam i domowymi, pluć, żołądka, reum atyzm u, cery 
i Hygicna Duszy, r.utira 45u stron druku , 10 h oro.ii z prze- j 
syiką, z  gór}'. Dr. Breyer, Kraków, Wolska 36. 1010

iJozzekują znłjją.a
do w ydzierżaw ienia. Łaskawe zgłoszenia pod ad -esem .
A. Fedorowicz. Zakliczyn n/D. 1075. j

—  I  d iuna niewoli
Każdy tom ik w  elegancki opraw ie, 

ydel. Utwory dramatyczne 2 tomy. W ydanie nąjw
tw o m ie j s z o .............................................
o p r a w n e ................................................................

, K 9 - 6 0

9 * 5 0

8 - a O

9 - 5 0

9 - 5 0

7 - 5 0

9 - 5 0

9  5 0

7 - 4 G

9 . 5 0

9 . 5 0

•  » 9 5 0

-
4

. K 1 9 - 2 0

• » 3 2 4 0

N a t u r a l n e  a s a ł ł i l  d e  k o s  1190
100 sztuk 50 koron, dostarcza E. Fiseum ann, Oświęcim. U ——------ -- ---------------------——  [A.    

K u p u j ą  n e r ą
garJoroBe, bieliznę itp. Na żądanie przychodzę ao domu. 
Pałkow a, Czarna-wieś, K onarskiego t>. 1191

JLuSo o a c i z j w e
do wynajęcia każdej chwili. Wiadomość tal. CJam ow iej- 
«Ka _________‘ _   ________________ 1195

i a m i e n i ą  c ic n s
na Czarne’ Wsi, na  m ieszkanie w Śródm ieściu n a  parte- 

e lub »kl ep z m ieszkaniem  n a  dogoda./oh w arunkacli. 
W iadom ość: Czarna Wieś, ul. Miechowska J. 20. 1093

Bszamui&wąny pAi&£3
poszukuje posady. Józef Kogut, Łopuszku mała, poczta 
Kańczuga. 1104

Ceny podane .vraz z do latkiem  arożyżnlanym  i prze
syłką. Uprasza się o nadsy łan ie  ceny w raz z mimówio 
nieiu.   1133

Księgarnia 0 . r. rriediaina Ars«6w Rynek 17.

g s ^ s e s ts s s s ts c s ts a s s i  j s e r ^ s i ^ ł s s ł ^ ł s s i f s s e :

h o w e  m u m  1
(g w szkole rachunkow ości państw ow ej i bnchaltery5 0-

i Mmmm g o Y Iu ć b a  |
W kHa KGWIE FfłZY UL Ulf-TLPrfSKItJ L. 68

rozpoezjmafą się w dniu 2-go maja b. r.

P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi 
udziela się również nauki listownej.

t.uwjar iisttcau*. 
w niezłym stan ie  do spizedauia. O glądnąć można m ię
dzy godz. 2 —4 popoi., ul. b z ii łk J l , p a rte r na  lewo, drzwi 
drugie. 12C7

O)
V
C<3

W J a t i . i a :  . n & p f M t j f  k»toi<xsty
przcn icw “ jv  /. ut. F!dryai'i>kjej 9 u.i F ran c iszk ań sk ą  1, 
(2 podwórze]. 1212

S £ a łś ź n ia r .c i t te ra isK aS w ie  
pot. .abr.e Franciszkańska 4 (2 podwórze-}. .121

T e c N jih ł
* kilkoleln ią praidferiią w hafciarz lw ie i farb iarstw io  p v - 
Ezufcuje posady jako  « r o w u i k  rachu . Zgłoszenia do Ad- 
nnnistracyi 'Gońca* dla „T.c-knL.iC. 1

W jjisy  przyjmuje się codzienni© od godz. 9 Jj 
do 6 popołudniu. 1169 W,

STYLOWE .
1) ja d a ln ia  p iM is a n d r s w a  inkrustow ana oraz lu stro

i i ko raó o u  pnlN.1 
I 2) sy p ird n ic i fran c ., cala  rzożbionu.
■ it) o s ło n ą w d  Matowe eLva gs.-niTury rzeźbione i dużo 
i iA-.tr.i.
i 4) m ały  s is lo rń k  z czu taeg o  O^bu, rzeźb iony , 699
> -iwysprzadaje p ąy w atn io  p o lsk a  ro d z in a
| KraSta?/, ulica ji®fto&si«ah 20, I. piętro, »a Sewo

ó-jhd-ić można o.i 10— U  i od 3—6.

Gtćwna wygrana milion koron.
Losy do V-iej klasy Loteryi Klasowej 

ze współudziałem Państwa Polskiego
są do nabycia w Kantorze sprzedaży

BRACI SAFIER, Kraków, p|. Domin 1.
Oiągnlenle do 6 maja 1919.

CENA LOSU: ósem ka K 25, ćw iartka K 50, połówka 
fi 100, cały lOf K 200.

P i e n i ą d z e  n a j w y g o d n i e j  p r z e s ł a ć  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  

l u b  l i s t e m  p i e n . ę ż n y m .  I l 9 t

W a l n e  d l a  D e n t y s t ó w
Nad»z»u ze S'w*ijoiryl świeży batieperi

K A U C Z U K U  l«
(płytki ksuozukowo oze^wona l różow*)

Dnst&rozsją po cenach najniższych 12t$
Dostawcy Klinik Uniwers/L JagieM. I Szpit krą,. 

STANISŁAW BARAN i Sk?  
Magazyn łnstrumsnid̂  Lekarsko - NaukaWyefe ' 

Kraków, ul. Sławkowska 6 .

otwarło
WlfanZIRB

pnty]^
wszt:.,-.

Reprozsotacyg na Dalicyę I Sigsl » Krskcwis 
przy ul. ZwierzyniacUe) 7.

je  d o  u b e z p i e c z e n i a  o c  o g n j a ,  p i o r u n u  1 e k a u l o a y l  

.- m i e n i e  n i e r u c h o m e  i  r u c h o m e ,  w a z e z e g u n o M  

p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  i  h a n d l o w e .

Kapitał zakładowy wynosi 5  milionów ,k.
O s o b y  pragnące o b j ą ć  za d o ó r e n i  w y n a g r o d z e n i e i u  ■ * i s  

ageneye p o  m i a s t a c h  i  w s i a c h ,  z e c h c ą  się z g i a s z a ć  do Ba* 
p r e z e n U c y i  w  K r a k o w i e .  l t t t t

N e j ^ o w s z ^  ż u r n a l e
polskie, f i 'n o u i kle, angielsk ie I n lem ieokle na ..osiyuoą,, 

bluzki, k ap e lu sre  e c t. do  nabycia

»limit izieasikOw 8. ilMii ? Piztâ i
ui- Słowackiego. 1211

□ostawej Klinik Unnv. Jaglell. i Szpitali kraj.

Stanisław Baran i Ska
Maszyn Instrumentów Lekar ifo-Narso yon

Kraków ul. Sławkowska L. 8 . 
Filia Rynok gł. 7—8

POLECAJĄ: 1204

INSTRUMENTA CHIRURGICZNE
A H A R A TY  N A D KU W E  

K O M P LETN E URZĄuZE.^i#. K LIK IK , 
SZPITALI etc.

Cony konkurencyjne. Oparuga facht wu.

Ważne dla pp. Gospodyń.
I J T polska farbka do ffiranek- 
3x1 E B z111 (Sl koperta 6 0  hal,

warszawski wyrób przeciw mo- 
i \ a m l O 0  lom K 4 ’50, 121*

B ł y s z c z  aUjrwalfc ćo -Meitenr K 4 .5#. 

D R O S N E R  —- K R A K Ó W



filar. 12 tttJMTL J A&JJK.0WS2I Humor lito

Vw.Łaśc-c'elom domów z k^rrforiem
UbaiRO jak właścicielem r i l  t  ogredami przeprowadzamy 
sprzedaż icli realności Aejpłath$ jeśli zgłoszą się do nas 

najdalej do śtńisa (cwlatrtia 1318.
Pisrwsss Balibyjskia ńśsiro infar-nacyjna

r~?33 i sjfe, w KrakowieH lE K p ftJ łJ f ł - j ;
ui. Smcioiiat 13. Tsisłon 2453. 1205

BŁ

A R T U R  L O R I E, \ u i
Kraku#, ulica S ia rca iiińa  i .  13

p o le c *

t £
669

Yi.
fP^Ł p-yj i*
i i i  ii Jp Ara

Cem ent portlandzki; O ó ru a , S ^ ijz n k o w a  i Pod- 
góra;©. Gip* m urarski, iz iukato t sili i aUb&strowy, 
wapno iMr&Lzte proszkowe, i hydrau
liczne (Roniancc-jient), dachów kę w różnych gatun
kach w yrobu rum y „AklieiigeeuUechaft der Wie- 
nor Ziegolwerkc W leń", łupek asbeatowy, papo da
chową, karbulineum , sm oła pogazowa, sm ary dc 
<» ozów i „Tcwoty% posadzkę o e to iow ą i r  i ry  bo
te m  we, posadzkę stehsgutow ą i rury steingutowe.

WYKONUJE KDHSTgUkSpfe DACHÓW
(PATE. JT SANIA‘ )

MKOTEZ PODŁOGI A8BE8T0WE
Zam ów ienia uukutocznia zzyt>‘:o i s ta ran n ie  

po conacti bardfro przystępnych.

Ważne e!a kupców.

PALATYM
najfspai: pot. .u, farba do mate- 
ryt, hłatra, jedwabią itd. w rć- 

żnyert kolorach, wyrobu

U  HA WŁ. SZ U L C A  I S K«
y^jfsłrsagai #.«; S«if jyflfeaiów i

• fń a g r  Jakób Brykman
& ód£, u l. Z a c h o d n ia  4 1 . 1146

» »+ <uv*r#m+ «wbu» • rnmeamm caacn

fi

i
PlSWO pośw’ jESO" 
kojarzeniu małienstw

m m m m
KEnurri i pw jsm pt 
Ejtó, ItH! tt. IŁ 

Sł»£E PUlBYUCCT L 120 
W pierwszy ii numerze, któ
ry wyjdzie 1 iwa ja b. r. 
umieszczamy ogtoszania 
matrymsniaina bezji-iaiii st.

Wszeikie szmaty
odpadki sukna, j e d w a b i u ,  
kości, papier gazetowy i od
padki papierow e, s ta re  akta, 
książki i brorzury  kapu je  po 

najw yższych cenach

J. Better, Kraków,
ulica K.akowska 49., Tal. 14*9.

Z A K ŁA D  KRAW (ECK I
E D K U H D k h S & M A U N k

Kraków, ul. Karoiclicka 39
w ykonuje u b ran ia  m ęskie i w ojskow e w t.iP ig  najnow 
szych żurnaii po przystępnych cenach oraz wszeikie 

reperacye. 116£

Poszukuje się  i #
majstrów wojskowych

I, II I III klasy b. armii austr. w charakterze kowali, ju {ma
chów I specyuiistćw do maszyn służących do obróbki drzewa.
Zgłoszenia do Warsztatów Taborowych w Kielcach.

'FRANCISZKA ^USDAŚŹEK Kraków, Grodzka 3.
Artyatka w zaw odzie fryayerskim  poleca W Famom fry
zury, w ykonane gustow nie wed-lug własnego pom ysłu oraz 
fryzury sztuczne z praw dziw ych wiosów, nie do pozna
n ia  cd  w łasnych — LYSIA-prcszok nadający cerom  czar 
i blask — LYflłA-róż nadający policzkom natu ra lne  ru
m ieńce — ponadto inne kosm etyki m an o  ze swej dobroci 
jakor_ ; LY&A-putier łopianow y do włosów — LYbio-etnzan 
przeciw w ypadaniu włosów i łupieżowi — kupują wycie- 
szkl — udziela nauki artystycznagr fryzowai.ia. 1221

5 $

* , 
S

Tępcie

V  A  D Q < *  je d y n y  ra d y k a ln y  i w y p ró b o w t.-  
, }rvH « *J ny bródek tępi kar zpądal*

S Z C Z U R Y  I  M Y S Z Y .
ze wzłę In  n a  sw e w ybitne wiaano- 

„ i  ści i uznanie s. iełn powag nauko
w ych, rna la rf sze ro rie  zastosow anie w każdem 8#- ' 

■m L  - j  aołr-łww- imndla, p o u y ś ie ,  leśnictwie, cgrodnl- 
3 5 il składach żywności itd.

?ą«»4 v  apteka oh I s i ładach apteazayeh.
MBsrałny zMt&asa na GaSicyt? JAKÓ3 B R Y K M A N  

Łódź, « .  Zachtdnla 41. 1145

» ł

Kraków, Szczepańska 7,8 p.
WYZSZA UCZELNIA 
KROJU i SZYCIA.$T10J“

Wwm kurza rwpogzynsja 15 S kwietnia 1918.
wz./owa. Ukwaliflkowana siły nanczy-- ikla. 

Zęteazenia prryjntMla sit; tylna między 10—11
f-rjipekty iłanno. 719

P ie rw sza  poSska

cIłBm. pralnia t art. farbiamia

„Czystość”
przyjmuje wszelką garderobę, materyr-, jedwab 
Lt. p. do chemicznego czyszczenia i artystycznego 
fipi bowania. Wykonuje w  jakn^jkrótezym terminie.

0 o  £ M y  w  1 4  g o d z i n a c f i ) .
Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chemicznego czyszczenia.

Filie: «m
SnJkowaka 23, Ssbsstyana 3, Kolalak fi, Centrala 

Hoigórza, Kalwaryjaka 6.

a  •
puder I krem do twarzy małe •

I wielkie pudełka. 2
0
O
«s
o

0tt
0
0
o
o

„DERMA*'
Puder dla dzieci. 1202

Szczotki do ubrań, włosów, zębów. 
Szczotki ryżowa do szorowania.

„DETONATOrt" aparat dla zabezpieczania 
się przed złodziejem. „PALATYM" farba 

S do materyi. PERFUMY kraj. i zagr, na wagę 
i w flaszkach poleca najtaniejH 

(W 
fil 
0  
tl REIM i Ska, Kraków.

o 1

6 K C -S

i i ]
w Krakowie.

poleca swój hogalo zsc 
patrzeny

i>Uład maszyn L na
rzędzi rolniczych

w szczególne ści:
Pługi z drenolenym 

duciem , eetotelozne, je 
wielo skibowe;

Brony toiauoe, drewniane, 
łąkowe, sprężynowe i U lo n o  
we;

Kuitywatoty sprężynowe, 5- 
zębne i większe;

Wjłea gładkie, pierścienio
we i C.m pbella;

Slemzlkl rzędowe, Jtokc. 
rzutne i do nawozów;

Wozy i raz 3 tsaci . nawozu 
stajennego;

Pietnikl ręczne, konne, i ob-
sypnuu;

Sortewnlki do ziemniaków;
Szafie amerykańskie, kon

ne do ziemi;
Bsazii na y«wJó«rL(, Betszłco- 

wor.y klonczne;
Naczyaia I zŁlomlkl na ben

zynę i smary;
JPstopy do gnojówki;
Oleje automobilowe i cylin

drowe, waseiina i smar To 
v o tta ;

Pekett tztucutny I Płyn dc
impregnowania drzewa;

Tzezxi całożelazne i drew
niane, szutle, kilofy, łopaty 
dreuarutce i zwykłe, moty
ki, grabie, młotki, kowadła 
i siekiery;

Gwoździe, łańcuchy, siatka 
betonowa, postronki i gurty,

Kosiarki, żniwiarki, wlęzełkl, 
nmbiarki przetrz^rtcza I zgar- 
.ywzeze elana, Toczydła do ko 
siareh;

Części do maszyn żniwnych, 
kosy I sierpy;

Młciarnle, kieraty, młynki dc 
czyszczenia zboża, — wialnie 
polskie, bieczk imifc;

Lokotnobl|e I młeoarnle pa
rowe;

Wielkie pług! benzynowe, 
orginalne am er;

Śrubownlki I młyny, Parnikl
do ziemniaków;

Wagi dziesiętne,
Piły cyrkularne do drzewa;
Naczynia I przybory mleczar

skie;
Wirówki do mleka oryginal

ne szwedzkie.

IG A 9)

-  m

POLSKA
LO TER YA
KLASOW A

POLSKA
LOTERYA
KLASOWA

m  INWALIDÓW W0IENKY0N
ODDZIAŁ MINIS iERSTM SPRAW WOJSKOWYCH

W y b r a n e

5 milisnśw koron
przypadają

«i  Mi. Ciioie M 24 do 15 maja i i  ora?
Co d r u g i  Eos w y g r y w a ,

Cei.f losOw: ósemka K 35, ćwiartka, K 70, połówka K 140,
cały los K 289.

Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem.

ISj jJBEJł U l ]
K r a k ó w ,  S C a r m s i i c t a  1 0 . m

Ju i nadeszły m aszjuy do pisania
różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amorykańśJtio radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki. H68
Ceny bezkonkurencyjne i Specyainy warstat reparacyjny.

Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 
- -itarannie i po nizkich cenach

( R U D O L F  K O W A K
Kraków, ut. Grodzka L. 44. —  Tel. 3541.

PRACOWNIA RYNARSKA
JANA ŁA€jNY

przy składzie materyałów taborowych Tarnów, 
Browar, poszukuje kilkunastu czeladników ry
marskich, dwócn siodlarzy powozowych, oraz 
chłooców z początkami praktyki rymarskiej za 

dobrem wynagrodzeniem. Robota akordowa. 
Oferty nadsyłać:

JAN LAOS NA, Praoown a rymarska Tanrów,

c?;ł©9Of>»0'acse'ffOQe»£'.*®tf(»si>*)a^©9C9
WyJhwcr.; W znstępstwia Spółki Wya^pAjcrei „lldhfor" aerzy Kapr-rski. —. R c ć ? : S f a n k ł e w i c s . - -  ęirnk. Ln«3-;va w r»


